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RZECZY R1EZACE.
Dlaczego rolnictwo angielskie tak wysokie przynosi

dochody?
Częstokroć zdarza się słyszeć zdania, że rolnictw o nasze 

n igdy  niemoże w yrównać rolnictw u sąsiadujących z nam i k ra 
jów, a cóż dopiero myśleć o gospodarstw ie angielskiem , k tóre  
doszło do najwyższego stopnia wydajności. P rzypisać to należy 
wrodzonem u usposobieniu praktyczności i nam iętnem u p rzyw ią
zaniu rolników  angielskich do obranego zawodu.

N a pierw szy rzu t oka, mówi au to r francuzki, z k tórego 
czerpiem y te wiadomości, nie sądzim y ażeby rolnictw o angiel
skie przedstaw iało się w pow abniejszej postaci, aniżeli gospo- 
daistw a w B elgu 1 h ran cy i Północnej; ale jeżeli weźmiemy na 
uwagę korzyść, dochód czysty, A nglicy zajm ują pierw sze miej
sce i mogą, służyć jako  przykład  d la  wszystkich. Na stałym  
lądzie oblew am y się krw aw ym  potem , ażeby zarobić jak ą  d ro 
bnostkę, albo niezarabiam y wcale nic; w A nglii przeciw nie, lu 
dzie poruszający ziem ię bez w ielkiego tru d u  wydobyw ają z niej 
10 od sta i więcej. Pod tym  względem  są oni naszymi m istrza
m i, uznajem y to i bijem y czołem przed nimi. Skąd pochodzi 
ta wyższość? Czy ziemię posiadają lepszą aniżeli gdzie indziej? 
C zy ro lnicy  są bieglejszym i w zawodzie swoim aniżeli my? Czy 
naw ozy są tańsze aniżeli u nas, czy ich więcej, czy są skutecz- 
niejszemi? Czy nowoczesna nauka w ykry ła  im tajemnice, k tóre  
dla nas pozostały nieznanemi? Bynajm niej. W yższość A ngli
ków  stanow ią pieniądze, a następnie umiejętność ich używania. 
U  nich wielka posiadłość niezostała jeszcze rozdrobnioną, w iel
cy panow ie i w ielkie m ajątki stoją jeszcze na nogach: posiadają 
m ilijony, ziemia należy do nich a nauka ich wspomaga. S z la 
ch ta tru d n i się rolnictw em  sama, albo powierza własność swoją 
dzierżaw com  bardzo bogatym . D zierżaw cy bez kap ita łu  upada-

jją codziennie, opuszczają swoje stanow iska i  schodzą do stopnia 
zwyczajnych wyrobników. Chcąc się utrzym ać na niem, po trze- 
jba czegoś więcej aniżeli p racy  i działalności, trzeba grubych n a 
dkładów złota, k tó re  się rozrzuca pełnem i garściami. P rzy  ta  kiej 
(pomocy usuw a się wszelkie przeszkody; drenuje się g run ta  w il-  
(gotne, p racę ludzką zastępuje się pracą maszyn, upraszcza się 
jdziałanie w szelkiego rodzaju, kupuje się korzystne inw entarze 
i nagle podnosi dochody. O to przykład  jak im  sposobem  
postępują w A nglii. „ Przed r. 1848, pisze p. L . de L a v e r-  
[gne, bardzo mało było folwarków, na k tórych znajdow ały się 
maszyny parowe; śmiało utrzym yw ać można, że w dziesięć lat 
folwarki nieposiadające m aszyn parowych, należały do w yjątków . 
Na wszystkie strony w idać na polach dym  wznoszący się z ko
minów. M aszyny m łócą zboże, rżn ą  sieczkę, szarpią rośliny  
pastewno-okopowe, tłu k ą  zboże i m akuchy, podnoszą i ro z p ro 
wadzają wodę, robią m a s ło ,— ich cieplik zużywa się tak  sam o 
jak  i siła, i służy do gotow ania posiłku dla ludzi i dobytku. 
Inne m aszyny parowe ruchom e wynajm ują się i przewożą z fol
warku do folw arku, tak  ja k  ży jący  robotnik, do w ykonyw ania 
grubej roboty . W ynaleziono m ałe koleje żelazne przenośne, k tó - 
remi się posługują  przy  rozw ożeniu mierzwy i zwożeniu zboża. 
M aszyny do koszenia, przetrząsania, do żniwa, do pog łęb ian ia  
są dziś w zupełnem  użyciu. W  hrabstw ie D orse t został w y
naleziony przez p. H uxtab le  g łów ny czynnik nowego p rzew ro
tu rolniczego. Zasadza się on na tem: odchody zwierzęce, d o 
stawszy się do zbiornika pod  oborą urządzanego, prow adź ą się 
odpow iedniem i kanałam i do zbiornika, w  k tórym  m ieszają  się 
z w odą i m ateryjam i użyźniającem u ztam tąd prow adzą in n e  ka
nały podziemne, k tóre ciągną się aż do g ran ic  posiadłości. Co 
dwieście m etrów  wznoszą się ru ry  pionowe, przechodzące do 
kanału  podziemnego, otw ór ich zam knięty jest pokryw ą. K iedy 
rolnik chce użyźnić część swojego gruntu , podnosi pokryw ę je 
dnej ru ry , przytw ierdza do niej ru rę  gutaperkow ą; pom pa w pra
wiona w ruch  siłą maszyny parow ej, wpycha nawóz płynny

Po czem się poznaje dolne gospodarstwo?
K tóryż  gospodarz, objechawszy granice swego sąsiada, obej

rzaw szy obory, stodoły, stań zasiewów, narzędzia etc., n ie czuje się 
zdolnym  do w ydania doraźnego sądu o całem gospodarstw ie? K tó 
ryż w takim  razie nie je s t przekonany, że sąd jego  je s t prawdziwy?

A  jed n ak  każdy, kto z gospodarstw em  je s t obznajmiony, 
przyznać musi, że gospodarstw o je s t to rzecz nadzwyczaj skom pli
kowana. .Takimże sposobem przychodzim y tak  prędko  i tak  łatwo 
do w yrobienia w sobie nieomylnego zdania o wartości gospodar
stwa? Na jakich podstaw ach opieram y to nasze zdanie?

O dpow iedź na te pytania je s t daleko trudniejsza, ja k  wypo
wiedzenie zdania o cudzem  gospodarstw ie, Jeżeli zapytany będzie 
gospodarzem  przew ażnie praktycznym , t. j. brzydzącym  się wszel- 
kiem i naukowem i wywodami, odpowiedź będzie m iał na zawołanie: 
»jestem gospodarzem  od lat 20 lub 30 i dosyć mi je s t spojrzeć na 
"gospodarstw o, aby wiedzieć co ono warto. Praktyka , panie, to 
9runt!” G dyby jed n ak  pozw olił wziąść się na bliższy egzamin, 
»uyby mu przyszło choć w najogólniejszej formie poprzeć nauko- 
werm danem i swoje tw ierdzenie— przekonalibyśm y się w tedy, że ta 
jego p rak tyka , to dym  i nic więcój!
ale nie tal W S0sP0<K r s tm e je s t rzeczą ważną i bardzo ważną,

• a ^ ia .W(̂ * y a p rak tyka opierać się musi z jednój strony na doś
w iadczeniu, tore jć j dostarcza faktów ,—a z drugiej strony na nau
ce, k tóra  te la ta tłomaezy. P raw dziw y p rak tyk  wolnym jes t za
równo od chorobliw ych m rzonek nieopartej na niczem teoryi, ja k

| i od poniżającej człowieka, bezmyślnej ru tyny , którój jedynem i 
[podstaw am i są: nieświadomość i przesąd.

A le wróćmy do naszego założenia.
Po ezemże tedy  poznać dobre gospodarstwo?
Może weźmiemy za podstaw ę ilość otrzym yw anych w tem go

spodarstw ie p łodów  surowych?
B y łaby  to podstaw a na której ogół zwykle opiera swoje zda

nie o gospodarstw ie i gospodarzu. W idzim y piękną pszenicę, bu j
ną koniczynę, dorodne b u ra k i—i powiadamy: to dobry gospodarz. 
W  innem  miejscu widzimy średnie żytko, skrom ne kartofelki, m ar
ną traw kę na ugorze i powiadamy: to nędzny gospodarz. Pochw a
ła  taka  lub  nagana mogą być słuszne, to praw da, ale m ogą być 
i niesłuszne. N atu ra  i urodzajność g run tu  m ają wielki w pływ  na 
ilość otrzym yw anych płodów. G run t z n a tu ry  żyzny może być 
przy  bardzo m ałem  staraniu podniesiony do wysokiego stopnia 
urodzajności; gruntjałow y,niew dzięczny, w ym aga wiele czasu w iel
kich nakładów , wielkiej wytrwałości—i mimo to wszystko dojdzie 
tylko do m iernego stopnia urodzajności.

Jed en  gospodarz może nabyw ać tanie nawozy, albo posiada 
łąk  dobrych wiele, albo ma ziem ię przydatną bardzo pod rośliny 
pastew ne— drug i nawozu kupić nie może, łąk i ma nędzne a ziemię 
nieprzydatną pod rośliny pastewne. W  takim razie różnica m iędzy 
ilością płodów  surowych czyż nie będzie raczej wyrazem różnicy 
w naturalnój urodzajności gruntów , ja k  zdolności gospodarza? 
A  zresztą czyż nie m ożna otrzym ać wielkiego plonu za pomocą na
kładów  zbyt wygórow anych, zatem ze stratą?

W idzim y zatem , że sama tylko ilość otrzym anych w gospo
darstw ie płodów  surow ych, nie może być m iarą ani doskonałości 
gospodarstw a, ani też zdolności gospodarza.

M oże ilość i gatunek bydła są miarą dobroci gospodarstwa?
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W ru rę  pionową., a robotn ik  trzym ający w ręku ru rę  ruchom ą 
skrapia ziemię około siebie jak  s trażak  gaszący pożar. Jed en  
człowiek dorosły i jeden  chłopak m ogą skropić tym  sposobem 
m orgów  cztery dziennie. S krap ia ją  sześć do dw unastu razy rocznie, 
stosownie do okoliczności.”

Przytoczone tu  p rzykłady  doskonale w yjaśniają wyższość 
A nglików  nad innem i: podnieśli oni rolnictwo do stanowiska 
przem ysłu rękodzielniczego, a robotnika zastąpili siłą pary. Ale 
wytłom aczywszy sobie wszystkie cuda, uznać jednocześnie na-

którem  nic nie zostaje oprócz gorzkiego wspomnienia i żalu po 
niewczasie.

Jednym  wyrazem  sposób postępowania Anglików  odznacza 
się zdrowym  rozsądkiem , kiedy tymczasem nasze odznacza się 
niewłaściwością. D la  tego też, kiedy w A nglii wydobywają się 
z ziemi piękne dochody, we F rancy i otrzym ują się liche zbiory, 
i często bardzo nazywają się zadowolonym i, jeżeli przy końcu roku 
uda im się związać końce.

W idocznem  jest, że gdybyśm y mieli mniej ziemi, moglibyśmy
leży, że chcąc przedsięwziąść i w ykonać takie dzieło, trzeba j  tak  ja k  A nglicy ulepszać, tworzyć, podwajać, potrajac produk-
f 1 71 tlłn  ( \  rifl W lP lK lP h  Tl V 7  ń a ł l '7 0 n ia o ( l  I VATHAt-OO/I r r n  A r r - n  a n-rntrin /I n I ____i  • _ _ 1 • 1 1 1   i  ̂ ,działać na w ielkich przestrzeniach i rozporządzać znacznym  ka-j  cyją; widocznem jest" że ro ln ik  bez grosza będzie* gosp o d arzy łb ar- 
p itałem  obrotowym. D laczegóż więc mówią do nas co chwila: j  dzo licho, choćby m iał najrozleglejszy majątek; jest widocznem że 
Jesteście  rutym stam i, niepojm ujecie co to je s t rolnictw o, nie- — "  • ’ ’
um iecie powiększać dochodu, jesteście tylko cieniem rolników: 
idźcie na naukę do A nglii: tam  was nauczą wszystkiego. Byłoby 
to  samo co powiedzieć do nas: wasze wiejskie domy litość 
w nas wzbudzają; ciasnota, lichostwo; niepodobna obrócić się, 
żeby sobie łokci nie ubielić o ścianę: udajcie się do pięknych 
krajów, zobaczycie tam  pałace, a potem będziecie wiedzieli, jak  
się rzeczy wykonyw ają. A  gdzie na to  pieniądze? skąd ich 
weźmiemy? W ielkie m elioracyje rolnicze rów nie trudno

rolnik, k tó ry  posiada kilkadziesiąt m orgów  tylko, a przytem  dosta
teczny kapitał obrotowy, znacznie lepiej stanie w interesach, aniżeli 
ten, kto posiada kilkaset m orgów bez odpow iednich funduszów; ale 
jak im  sposobem zabrać się do rzeczy, ażeby upowszechnić te p ra 
wdy zasadnicze? Za bardzo jesteśm y zarozum iałym i, żebyśmy się 
natychm iast m ogli przyznać do błędu. P ien iędzy  n ik t niewidzi, 
niepokazują się, m ógłby je ktoś kraść: ziem ia to wcale co innego; 
wystawia się ona z dum ą na widok publiczny, bez obawy ukradze- 

. . . .  , n ’a> chętniebyśm y wystawili na niej napis z naszem nazwiskiem,
. .. , Jak 1 budow a pałaców. D la tego też przy pomocy i  gdybyśm y tylko się ośmielili, i mówimy do si°K:“-

m ihjonów  i nauki zdołalibyśm y wykonać to samo co i A nglicy, morgów, sąsiad nasz ma tylko połowę tej prz
1 O Tt <1 m  TYl 1111 ATtA lir  i  n  m i k ,  4 M, l r  A r ł « __ —' A 1   1 1 • •  ■* ^

się

ale brakuje nam  m ilijonów i nauki także. Znajdujem y się je 
szcze w położeniu tych biedaków, którzy  nieprzestają na tem, 
żeby dyliżansem  jechać pó łto ry  mili na godzinę, zam iast iść 
piechotą.

D latego  też niewolno nam  jeszcze naśladow ać rolników  an
gielskich. Zajm ują oni wysokie miejsce na górze: my z dołu 
w idzim y ich, uw ielbiam y, naw et im cokolwiek zazdrościmy:

śmy od niego dwa
przestrzeni, a w ię c je s te -  

razy szanowniejszymi. O to je s t po prostu  cała 
tajem nica, wielka przyczyna niedostatku naszego.Znajdziecie wielu 
takich, którzy nie przyznają nam  słuszności; upierać się będą żeby 
nie uczynić tak  nieprzyjem nego wyznania; ale bądźcie przekonani—  
że tak  je s t a nie inaczej. W  m iastach ubierają się ludzie w piękną 
odzież, ażeby wzniecić większe w siebie zaufanie, i zwrócić na siebie 
uw agę przechodzących; na wsiach nie idzie o to, ale o zaokrągle-

ch cieli byśmy się do nich dostać, ale niemamy pod ręką wielkiej I nie swoich posiadłości; jest to także sposób zwracania na siebie 
drabiny, drabiny złoconej, k tóra  im posłużyła do wejścia na ta- uw agi. O tóż dopóki niepozbędziem y się tej śmiesznej i szkodliwej
ką wyniosłość. Czyliż mamy rozpaczać z tego powodu, w yzna
wać wieczną niemoc, i widząc rezultaty, stawać po stronie ma-

I 11 * CT A O i n r  I .1* A I * A rf  rl t*n la ta i o  ta i n  m. ł  n  A A — O „ 1—ją tków  feodalnych przeciw ko rozdrabnian iu  własności? 
nas Bóg od tego zachowa!

Niech

słabości, dopóki nie zastąpimy jej rzeczywistą nauką, dopóty p o 
stęp rolniczy będzie tylko czczym wyrazem . Postęp  wtenczas do
piero się rozpocznie, kiedy nauczym y się przyglądać z uw ielbie
niem doskonałej upraw ie, a odwracać oczy z pogardą od gospo- 

W ierzym y, razem  z p. de Lavergne, że własność m ała i darstw a zaniedbanego. Dzień ten nadejdzie, bądźm y tego pe- 
i średnia me w ypow iedziała ostatniego s ł o w a ż e  wiele bardzo wni; posiadłości stracą ważność przypisvw ana niegdyś obszarom, 
należy od m ej oczekiwać, gdyby można nakłonić ażeby rolnicy j  a nabiorą jej w stosunku rzeczywistej wartości; jednym  wyrazem, 
naprzód myśleli, a w sku tek  rozmysłu działali. O grom na ko- ] przyjm iem y metodę angielską, k tóra  zasadza się na tem, że się mie- 
rzysć rolm kow  angielskich wynika z posiadania kapita łu  obroto- | rzy działalność swoją ilością kapitału  obrotowego; ale doszedłszy 
wego zawsze zastosowanego do rozległości posiadanych grun- nawet do tesro. nie bedziemv ieszcze znnidnw nć n a  wvsoko.śoi.
tów; niższość nasza

. posiadanych grun- nawet do tego, nie będziemy jeszcze znajdować się na wysokości,
w tem leży, że kapitał obrotow y je s t za-j  na jakiej znajdują się rolnicy angielscy. W  A nglii pozostaną za

wsze niedostateczny. Rolnicy angielscy mają ten rozum, że \ wsze wielkie m ajątki z milijonami k a p i ta łu  obrotow ego, we F ra tt-  
zawsze^ używ ają pieniędzy na  m elioracyje, na udoskonalenia | cyj własność ro z d ro b n io n a  bez kapitałów , u nas wielkie obszary, 
wszelkiego rodzaju; nasi m ają skłonność dziecinną wydaw ania i w przeważnej części uginające się pod ciężarami hypotecznemi! 
praw ie całego kapitału  na kupno grun tu , i niepozostawiają s ro d -i A le ponieważ wtenczas rolnicy lepiej aniżeli teraz będą mo<di ocenić 
kow koniecznych do wyciągniem a z tych gruntów  tego co m o - , swój własny interes, we F rancy i drobni właściciele połączą się 
żna. Rolnicy angielscy najwyższe znaczenie przyw ięzują do przy- J  w większe posiadłości; u nas zaś przeciw nie utw orzą się folw arki 
m iotow gruntu : francuzcy przeciw nie do rozległości. R olnicy średnie zastosowane do wysokości kap ita łu  obrotowego. N im  to 
angielscy rozporządzający naprzykład  stu  tysiącami, kupują posia- jednak  nastąpi, nie powinniśm y być w ym agającem i, nie żądajm y 
dłosc za dwadzieścia pięć tysięcy, a resztę zatrzym ują, żeby nie- j  rzeczy niepodobnych i przypom nijm y sobie bajkę W ół i  żaba. P ó - 
mi cuda dokazywać; francuzcy zakupiliby ziemi za 90,000, a re - źniej, k iedy  pozbędziemy się pewnych przesądów , k tóre  światło za 
sztę zatrzym aliby, żeby niewykonać n ied o b reg o   a  : ------------: i_.-_.if.-------  . _ • . ,

Cóż powiemy o tych co m ając 20,000, kupują m ajątek za 
120,000: dobrowolnie wskazują się na życie pełne udręczeń, po

słaniają przed oczami naszemi, k iedy  nauczym y się tak  prow a
dzić gospodarstw o jak  się prow adzi przem ysł, przez połączenie 
pracy i kapitału , będziem y mogli śmiało spojrzeć na gospodarstw a

W szyscy, k tó rzy  zadadzą sobie pracę zw iedzania gospodar
stwa, nie pom ijają zwykle bliższego przypatrzenia się inwentarzowi 
żywemu. 1 tu  znowu gospodarz mający bydło rasy zagranicznej, 
starannie utrzym ane, oborę jasną i schludną — otrzym a w opinii 
ogołu niezawodne zwycięztwo nad gospodarzem  utrzym ującym  bvdło 
rasy swojskiej, w swojskiej skromnej obórce, stojące na gnoju etc. 
B yć jed n ak  może, że w drugiej miejscowości bydło rasy swojskiej 
jest więcej na swojern miejscu, aniżeli bydło zagraniczne w p ie r
wszej miejscowości. Może to bydło zagraniczne niedawno je s t 
sprow adzone sposobem p r ó b y - a  wiadomo, że każdy kto próbuje, 
je s t bardzo użyteczny d la swego kraju, ale też bardzo łatw o może 
się zrujnować. B yć zresztą może, że bydło swojskie u trzym ane 
racyjonalnie, przyzwyczajone do miejscowej paszy i k lim atu, daje 
większy dochód aniżeli bydło zagraniczne.

N akoniec dochód z b y d ła  nie stanowi jeszcze oo-ółu dochodu 
z gospodarstw a.

Tak więc gatunek bydła  i ilość otrzym anych produktów  zwie
rzęcych, nie może rów nież stanowić m iary  doskonałości gospodar
stwa. °  r

T w ierdzą niektórzy, że wielkość kapitału prow adzi koniecznie 
do doskonałości w gospodarstwie. G dyby tak  się rzecz m iała, 
dosyć byłoby porów nać inw entarze dwóch gospodarstw , aby mieć 
m iarę ich doskonałości Tak jednak  nie jest. K ap ita ł stanowi wie
le, ale me w szystko. Nie dosyć je s t m ieć kapitał, potrzeba umieć 
zam ienić go ekonomicznie na środki produkcyjne: bydło, narzędzia, 
nawozy, paszę etc. Aa pieniądze dostać można zawsze bydła  i n a 
rzędzi, ale nie zawsze naw ozu i paszy. Jeże li ziemia je s t nieprzy
datna pod rośliny pastew ne, potrzebaby ciągle dokupyw ać paszy 
i  nawozów. Jeżeli gospodarz płaci za nawozy wiecej, ja k  podnie
siony plon roślin może mu zwrócić, jeżeli bydło "nie jest w stanie

zapłacić za paszę ceny targow ej—gospodarz tak i produkuje ze s tra 
tą i w końcu upada.

! Czy w ypada włożyć w gospodarstw o większy lub mniejszy 
kapitał, to zależy od w arunków w jak ich  się dane gospodarstwo 
znajduje. G ospodarz um iejący zastosować się do tych warunków, 
je s t na drodze do pomyślności.

U życie racyjonalne pracy ludzkiej, użycie w ydoskonalonych 
maszyn i narzędzi, należą również do środków  przyczyniających się 
do powodzenia w gospodarstw ie.

K to ma na zawołanie robotników  zdolnych i pracow itych, m o
że zrobić więcej i lepiej, aniżeli ten k tó ry  je s t  otoczony ludnością 

j  rzadką i niechętną do pracy. Lecz ten ostatni może się uciec do 
j maszyn. Z pom ocą m aszyn p raca kosztuje taniej, jak  z pomocą 
rąk . Czyż mamy ztąd  wnosić, że ten k tóry  posiada lepsze maszy- 

i ny, jest lepszym gospodarzem?
Nie. To dowodzi najw yżej, że umie użyć m aszyn — jeżeli 

! tylko ich używ a — co, nawiasem mówiąc, nie zawsze się zdarza, bo 
i  kto wie czy nie więcej je s t maszyn na składzie jak  w użyciu.

Jednem  słowem ani ilość produktów  surowych, ani gatunek  
; i ilość bydła, ani kap itał, k tórym  gospodarstw o rozporządza, ani 
maszyny i narzędzia, k tórych używ a, wzięte po szczególe, nie dowo
dzą wyższości gospodarstw a nad gospodarstwem, ani gospodarza 
nad gospodarzem. Co więcej, wszystko to wzięte razem  nic je s t je 
szcze nieom ylną wskazówką stopnia  doskonałości gospodarstw a.

M iarę stopnia d o s k o n a ło ś c i  gospodarstw a może stanowić j e 
dynie ogół wytw arzanych przez gospodarstw o kapitałów  czyli zysk, 
w ogólnem w zięty znaczeniu.

Nie je s t to zysk ani z jednego roku, ani nawet z dwóch lub 
trzech lat kolejno po sobie idących — lecz zysk ju ż  zrealizow any 
przez ciąg la t wielu, i zapewniony na czas nieograniczony— albo też 
zysk m ały w początkach, lecz wzrastający z każdym  rokiem. Zysk
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an gielsk ie , naśladować je , walczyć z niem i o lepsze, a może nawet 
przew yższyć.

M hło nam  pozostaje do powiedzenia w  tym  względzie: gosp o
darstwo angielskie uważam y jako punkt kulm inacyjny, i dążyć do 
tego pow inniśm y o ile m ożność dozw oli. Jak  daleko od tej w ynio
słości się  znajdujemy, o tern wie każdy, kto gospodarstw o z je g o
rezultatów ocenić zdoła. W obecnej ch w ili rolnictw o nasze znaj
duje się na rozdrożu, do ktorego doprow adziły je  postęp czasu 
wyczerpanie pierwiastków użyźniających i zmiana okoliczności
ekonom icznych. Jedna droga g ładka, która wam jest wskazywaną przez
łudzi ciem nych, w ygodnie prow adzi do przepaści; inna trudna, 
ciernista, przedstawiająca w przyszłości ogrom  pracy i m ozołów , 
prow adzi do w yżyn, na których znajduje się pew ność produkcyi: 
zdobyta nauką, wsparta doświadczeniem , w yrobiona przykładam i 
obcych  i swoich. N a którą z nich w ejdzie rolnictwo nasze w y 
cieńczone, b ez kapitałów  obrotowych, naciśnięte ogrom em  ziem i, 
szczupłości sił pociągow ych, zachw iane niedoboram i, nurtowane 
lichw ą i n ierzetelnym  handlem , bez poparcia, bez opieki, bez 
możności kom unikowania sobie wzajemnie spostrzeżeń i dośw iad
czeń, przyszłość niedaleka okaże.

Ważność lasów oraz sposoby ich zachowania 
i zagospodarowania.

p r z e z  J a n a  O r ł o w s  kie g  o.

W lecie , w czasie trwających upałów, ziem ia pod lasem zwarto 
P ° r ie.trza otaczające ją , zasłonięte gęstą osłoną

tS~“ i“ł;°T T ,?”,e“"ychs *•* *  i 4tem nerature ohn'- • powietrza nad polami, którego w yższą
och X a n c v  V 1'-;- ^ W1.eraj* c -na n ieS °  w u tk n ię c iu  w pływ  ochładzający. VV zim ie ziem ia i powietrze nad n ią  oziebiaia
się znacznie mniej w lasach, skutkiem  czego ziem ia w  nich d ale
ko później m arznie , n igdy do takiej g łębokości jak na polach  
otwartych, a las wstrzym ując, przepływ  ozięb ionego powietrza  
działa na okolice _ ocieplająco. Z zim y na w iosnę ziem ia w  lasach  
później rozmarzając w yw iera w pływ  chłodzący na płynące od 
rów nika gorące prądy powietrza, czem  przyczynia się do opó
źniania zbyt w cześnie budzonej niem i w egetacyi, a tym  sposobem  
chroni ją  od szkodliw ego w pływ u prądów  powietrza często  
W tym  czasie z połnocy  lub północo-w schodu  przypływ ających.

O bjawiające się n agłe zm iany tem peratury są skutkiem  kie
runku wiatrów; wiejące z połnocy i połnoco-w schodu, przynoszą  
nam tem peraturę przybiegunow ą zim ną, a wiejące zp ołu dn ia , tem pe
raturę rów nikową gorącą. Znajdujące się na drodze kierunku tych  
p ią d o w  powietrza lasy, hamują ich siłę  i działają na nie łagodząco, 
a jako zmniejszające ich działanie, uważanem i być muszą z a r e g u la 
tory klim atyczne, łagodzące szkodliw y w pływ  nagłych  zm ian tem 
peratury na rozwoj życia zw ierzęcego i roślinnego.

L asy  rów ny w pływ  w ywierają na regulow anie w ilgoci; dzia
łan iem  oziębiającem  na prądy powietrza w ilgotne z zachodu  
w iejące sprowadzają w tychże skroplenie się w ilgoci. W od a po
chodząca z opadów  deszczow ych, zasłonięta od działania promie- 

sfonecznych i w iatrów, w siąka w ziem ię pod lasam i w da-

otrzym any w  jednym  lub dwóch latach może być w ynikiem  oko
liczności czysto w ypadkowych: przyjaznej tem peratury i po<mclv, 

rogosci produktów  roślinnych i zw ierzęcych etc. W podobnych  
sy ć^ n a ”0801*1 S08P °d arstwa najgorsze jeszcze wykażą zyski do-

d ob rz^ ln h  P.?w ie kt.° m °że: d la poznania, czy gospodarstw o jest
k 2 w  S n , M z ° nC 1 P ę d z o n e ,  dosyć jest zajrzeć do rachunków  z lat kilku i rzecz skończona.

N iestety, rachunkow ość gospodarska, któraby nas m o^ła teo-0 
nauczyc, jeszcze nie istnieje! °  °

N ie  pozostaje w ięc inna droga jak zysk  ten w ynaleść sam e
mu, na zasadach ekonom ii gospodarskiej.

Przedew szystk iem  należy odszukać wartość trzech g łów n ych  
czynn ik ów  produkcyi gospodarskiej: ziemi, kapitału  i pracy, bo do

W łZ t — cz7 nm ków należy  pew na część ogólnego zysku, 
centu  od i— ®1 ń em i ma udzia* vv zy.sku P°d tytułem  renty i pro- 
ściciel wyrt OŻOneg0 W ld e P8zen’a kapitału . D zierżaw ca (lub w ła- 
pita łu  ob rotoUJi|Cy dzierżaw ca) otrzym uje procent od ka-
mają także u d z if} ' Eob,otnicy> w ykonyw ający prace około  roli, 
winno wystarczyć 'V z^8 • otrzy mując w ynagrodzenie, które po
m ogą coś od łożyć nn ^asP °k°.»enJe ie h potrzeb. J eże li prócz tego  
ich zyskiem . ypadek choroby, starości, kalectw a—jest to

O góln y zatem  zvsk  ^ . . . . .
centu od kapitału o b i io t o w e fo ? !  V  • T  * -T ^ 7 ' Z pro'W \Av\inxr 7 i*rl r  w7 nagrodzem a robotm kow.
i i • /  • K ZG 1 £ 08P°darz zyskuje jako w łaściciel— nie

dow odzi to jeszcze zęby gospodarstw o było dobrze prowadzone 
B y c  m oże w takim razie, ze cały zysk z gospodarstw a Idzie na ule
pszenia, które podnoszą wartość m ajątku, np. budynki etc. i przy
czynie się mogą z czasem do podw yższenia renty —  lecz zysk ie^o 
ako dzierżaw cy jest tym czasem  m ały lub żaden.

leko większej ilości, an iżeli na polach otwartych, i tworzy tam re- 
zerwoary stałych źródeł, regularnie i nieprzerwanie zasilających  
wodą okolice i płynące w  niej rzeki. K ażda roślina z pobranei 
korzeniami w ody zbyw ającą od jej potrzeb ilość w yziew a pora
mi swych liści, a ponieważ drzew a w lesie znajdują w ziem i pod  
sobą daleko większy zapas w ilgoci od roślin na otwartych p o
lach rosnących, gd y  nadto sw em i głębok o zapuszczanemi korze
niami czerpią ją z większych g łęb ok ości, przeto wydzielają w o
dę regularniej i w daleko większej od nich ilości. Przekonano  
się doświadczeniam i, że las liściasty w dobrym  zwarciu rosnący  
na przestrzeni jednej m orgi w yziew a przez c iąg  doby około 4,000  
żuntow w ody, a stosunek parowania drzew  liściastych do ig la 
stych ma się jak pięć do czterech. W yziew y te dla okolicznych  
poi i łąk  mają ogrom ne znaczenie, zwiększają one ilość w iD o ci 
pownetrza w gorącej i suchej porze roku, a następnie skutkiem  m o
cnego oziębienia skroplone, opadają z n iego na ziem ię w  kształ
cie rosy, dostarczając ożywczej w ilgoci roślinom na niej rosnącym .

Ze w pływ  lasów  na regulow anie klimatu i w ilgoci jest n ie
słychanie ważnynrę i stanowczym , przekonyw a nas historyja, w ska
zując w iele okolic słyn nych  w  przeszłości urodzajnością, którą  
straciły zm ienione w  pustynie skutkiem  w ycięcia  lasów. L ak ie
rni są M ezopotam ia, n iegdyś bardzo żyzna, dziś coraz bardziej za- 
sypywana piaskam i. P alestyn a jeszcze w  wiekach średnich uro- 
d z aj na, dzis bezpłodna. Sycylia , n iegdyś spiżarnia Europy, dziś 
zaledwie w ydająca pszenicę. W e W łoszech, m ianowicie półno
cnej ich części, w zdłuż ogołoconych  z lasów Apeninów', pow stały  
niezdolne do uprawy płaszczyzny. W e F rancyi w okolicach gór  
A lpejskich z drzewa ogołoconych zubożały okolice n iegdyś k w i
tnące, pustoszone niepowstrzym anym  napływem  wód "powstają
cych nagle w górach skutkiem  burz i topniejących śniegów . Z ie
mie nawet bardzo żyzne, pozbawione w ilgoci brakiem  la 
sów , trudnemi się stają do uprawy i zaludnienia, czeo-o mamy 
przykład na stepach Chersońskich, a w części U kraińskich.

[  i i“ ° Ze zatrzym aliśm y się nad w yliczeniem  szkodli
wych skutków, spowodow anych w ycięciem  lasów  w różnych  
epokach i krajach, k ied y  dla naszego przykładu wystarcza aż 
nadto kraj rodzinny, w  którym  bardzo często spotykać m ożemy  
wycinki leśne zm ienione w w ydm y piaszczyste, roznoszące 
szeroko zn iszczenie, oraz ludzi, którzy narzekając na zmianę k li
matu i szkodliw y jeg o  w pływ  na roślinność, bezm yślnie reszty'lasu  
wycinają i wytępiają.

Na w ytw orzenie lasów  istniejących w ieki się składały, są 
one spuścizną przeszłości, jej oszczędnością na korzyść następu
jących  po sob ie pokoleń; a poniewmż trwanie jed n ego  pokolenia  
na w ytw orzenie lasu nie wystarcza, przeto spuścizna wiekami 
przekazana w kłada obow iązek „a użytkujących, ażeby w y
cinane łasy, upiaw ą i hodowlą na rzecz przyszłych poko
leń odnawiali i do dalszego ich użytku pozostaw iali i prze
kazywali. Interes jednostek posiadających lasy staje najczęściej 
w sprzeczności z interesem  ogó łu , z interesem  przyszło
ści, a rachunek oparty na procencie składanym , chęć zbo^a- 
cenia się lub użycia, potrzeba ratowania upadającej fortuny, w ska
zują lasy jako najłatw iejsze źródło zaspokojenia w ytw orzonych  
potrzeb. W zadość uczynieniu tym  potrzebom padają całe lasy  

I P°d ciosami siekier, przy znanem  haśle „nie b y ło  nas, b y ł las” 
a rezultatem, że z nami kończy się istnienie lasów  łagodzących

J eż e li gospodarz zyskuje jako dzierż nocą —  nie jest to także 
dowodem , że gospodarstw o jest dobrze prowadzone. B o dzier
żawca m oże ciągnąć zyski kosztem  właściciela: może w yjałowić  
ziem ię, zn iszczyć budynki etc.

Co do robotników , gospodarz każdy — w łaściciel lub dzier
żawca —  powinien się starać o polepszenie ich bytu materyjalnewo, 
o rozw inięcie ich zdolności um ysłow ych —  bo praca w ykonyw ana  
przez robotników  chętnych, zdolnych i dobrze utrzym anych zawsze 
najtaniej kosztuje.

Jasną zaś jest rzeczą, że im m niejszy udział będzie m iała pra
ca w  ogólnym  zysku  gospodarskim , tem  więcej przypadnie z tegoż  
zysku na w łaściciela  i dzierżawcę.

M ając dane do porównania dw óch gospodarstw  i chcąc wyrzec 
zdanie stanowcze, które z nich jest lepiej urządzone i lepiej prowa
dzone— m e dosyć jest tedy objechać konno "ranice!

N ależa łob y  je  najprzód przyprow adzić do jednakow ych w y
kładników  co do odległości gruntów , ich urodzajności, wysokości 
użytego kapitału , łatwości zbytu produktów  etc. etc., w tedy dopie
ro porów naw szy ogóln y  zysk  jed n ego  i drugiego, można przyjść d o  
pew nego lezu ltatu . L ecz  pospolita  praktuka n ie w ystarczy na to 
bezwątpienia!

Słow em , czego się dotknąć w gospodarstw ie, w szędzie po
trzeba nauki, nauki, nauki! A  jednak, gd y  kto w spom ni o p otrze
bie nauki dla gospodarza, spotka najczęściej odpow iedź: że wystar- 
cza-p o c zc iw a  rada! M. Laurysiewicz.
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dotąd klimat danej okolicy, w miejscu których odkrywają się wy
dmy zasypujące piaskiem okolice, pozbawione możności regular
nego zaspakajania sw y c h  potrzeb drzewnych.

Jakkolw iek zasada własności, będąca podstawą ustro
ju  społeczeństw, winna być jak najbardziej szanowaną i nieosła- 
bianą, to przecie w interesie dobra ogólnego lub zabezpiecze
nia ogółu od strat i klęsk nieoględnością jednostek na niego spro
wadzanych, prawodawcy dopuszczają naruszenia lub ograniczenia 
praw. Podobnego ogi aniczenia ich mamy przykład u  nas w prawie
0 zajmowaniu gruntów pod budowę dróg żelaznych, prawie o użyciu
1 odbiorze wody, oraz prawie ograniczającem i regulującem uży
wanie polowania, w celu zachowania i rozmnożenia wyniszczonej 
zwierzyny.

Skutkiem uwzględnienia interessów ogólnych, w różnych 
krajach powstały prawa leśne, mające za cel wytworzenie nowych 
lub zabezpieczenie istniejących lasów od lekkomyślności, nieudol
ności łub złej woli ich właścicieli. Między innemi za rządu ce
sarskiego we Francyi wydano prawo, mocą którego, nie zagajane 
przez właścicieli lub gminy znajdujące się w ich terytoryjach 
większe przestrzenie gruntów pod uprawę zbożową niezdatnych, 
a jedynie pod uprawę leśną kwalifikujących się, powinny zostać 
zagajonemi przez Państwo. W wykonaniu tego prawa, na zasa
dzie opinii zesłanej na grunt komisyi, rząd zajmuje nieużytek, 
dopełnia robót celem jego zagajenia, a w dziesięć lat po ich u- 
kończeniu wzywa właściciela zajętego nieużytku o zwrot kosztów 
poniesionych, zostawiając mu wybór pomiędzy zwrotem i wejściem 
w posiadanie zagajonej przestrzeni, a niezwracaniem kosztów. 
W ostatnim wypadku przestrzeń zagajona rozdziela się na dwie 
równe połowy, z których jedna pozostaje przy właścicielu, z o- 
bowiązkiem hodowania i utrzymywania, druga przechodzi na wła
sność Państwa, jako wynagrodzenie za wyłożone koszta uprawy. 
W  Szwajcaryj obecnie, celem zabezpieczenia podgórskich mie
szkańców od spadających na ich domy i pola lawin i wód z gór 
nieoględnie z drzew przez górali ogałacanych, wyjęto lasy gór
skie z pod zarządu ich samowładnego pana, jakim jest gmina 
szwajcarska, i oddano pod zarząd Rady Związkowej czyli Państwa.

Biorąc na uwagę ciągłe i nieustające u nas wyniszczanie 
lasów, powodujące zamienianie się znacznej ich części w nieużyt
ki, zupełne ogołocenie niektórych okolic z materyjału drzewne
go, oraz objawiający się anormalny stan powietrza, życzyć by 
należało wydania prawa leśnego, które niennruszając wła
sności lasów, ograniczyłoby ich zużywanie, a obowiązkowem za
prowadzeniem gospodarstwa leśnego, odnawianie i utrzymywanie 
ich w przyszłości uregulowało i zabezpieczyło. Mieliśmy już 
w tym kierunku, skutkiem zdawna uznanej potrzeby, pewne usi
łowania zabezpieczenia lasów, a mianowicie wkładanie obowiąz
ku ich właścicielom przez Towarzystwo Kredytowe i Bank Pol
ski przy udzielaniu pożyczek hipotecznych, urządzenia lasów 
i prowmdzenia w nich gospodarstwa leśnego na zasadzie planów 
zatwierdzonych przez instytucyje udzielające pożyczki. Form a 
jednakże zastawu nie zabezpieczała należycie lasów, co już z sa
mej natury zastawu i przywiązanych doń rygorów wypływało, 
skutkiem których właściciel nietrzyinający się przepisanego i za
twierdzonego systemu gospodarstwa, obowiązanym był zwrócić 
część pożyczki opartą na lcsie i znajdującą w nim zabezpiecze
nie. Ile razy więc w interesie właściciela leżała sprzedaż i wy
cięcie całego lasu, tyle razy ich dopełniał, a z części otrzymanego 
funduszu z łatwością spłacał tę część pożyczki, której las stano
wił pewność i bezpieczeństwo. Niedostatecznie zabezpieczająca 
lasy, jak  doświadczenie stwierdziło, forma zastawu, najlepiej prze
konywa o potrzebie prawa regulującego używanie i odnawianie 
lasów. Prawo takie wymagałoby poprzednich szczegółowych 
studjów obszarów leśnych, natury ziemi pod niemi, i potrzebnego 
stosunku zachowania ich w danej okolicy, oraz jednoczesnego u 
regulowania stosunków serwitutowych, z któremi byłoby niemo- 
żebne urządzenie używalności lasów ze względu na ich odnowie
nie, w obec różnych i sprzecznych interesów różnej natury użyt
kowników. Zanim jednakże prawo leśne otoczy lasy dawno im 
potrzebną i należną opieką, właściciele lasów w swym własnym 
interesie, opartym na ustaleniu dochodów i podniesieniu wartości 
majątków,^ powinni się zająć lasami jakie posiadają, staranniejszem 
i umiejętmejszem obchodzeniem się z niemi,zachować ich reszty od 
zatracenia, a uregulowane i odnowione przekazać w spadku swoim 
następcom. Jednę z przyczyn smutnego stanu naszych lasów stano
wi brak nauki leśnej, a ztąd płynący brak zamiłowania do nich i 
umiejętnego obchodzenia się z niemi właścicieli. W  naszych stosun
kach społecznych, gdzie najczęściej właściciel folwarku lub kieru
jący nim zarządza lasem do niego należącym, nauka leśnictwa ko
nieczną jest dla każdego gospodarza. Zadaniem rolnika jak  leśni
ka jest hodowanie roślin różnej jedynie trwałości, bardzo wiele 
wiadomości jest im wspólnie potrzebnych, dla tego rozdzielanie 
kursów rolnictwa od kursów leśnictwa w naszej szkole rolniczej, 
uważaliśmy i uważamy zawsze za wadę, za jedną z przyczyn nie 
dostatecznego rozszerzenia się wiadomości leśnych między tymi, 
którym  następnie zarząd leśny wspólnie z gospodarstwem rolnem 
przypada w udziale.

Skutkiem' rozdzielenia wykładu szkoła leśna przybrała cha
rak ter prawie wyłącznego przysposobienia leśników do służby 
Rządowej, którzy nabyte wiadomości poświęcili prawie wszyscy

urządzeniu gospodarstwa w lasach Rządowych, lub służbie biu
rowej. Niektórzy wyjątkowo tylko z specialnie wykształconych 
leśników, o ile w służbie Rządowej pomieszczenia nie znaleźli, 
przyjmowali lepiej płatne posady leśne u właścicieli wielkich m a
jątków, skutkiem czego w lasach do nich należących, gospodar
stwo leśne postępuje śladem urządzenia rządowego. Gdyby 
szkoła była wykształcała swych uczniów jednocześnie na gospo
darzy i leśników, wielu z nich byłoby znalazło zajęcie odpowie
dnio wynagrodzone w mniejszych majątkach, za połączony zarząd 
gospodarstwa rolnego z leśnem. Znajomość i zamiłowanie nauką 
leśnictwa zaszczepione w samych właścicielach, nauczyłoby ich na
leżnego cenienia wartości lasów, umiejętnego ich użytkowania, 
skutkiem czego potrafiliby żądane fundusze z lasu wyciągnąć bez 
ich zniszczenia i zmarnowania na korzyść przekupniów, którzy 
wycinając las, nie zawsze potrafili wydobyć rzeczywistą wartość 
drzewa wr nim znajdującego się, pędzeni chęcią i potrzebą jak 
najszybszej onego wyprzedaży.

Z braku wykształcenia leśnego w gospodarzach z powoła- 
nia, którzy jako właściciele lub administratorowie stanęli na czele 
zarządu majątków posiadających lasy, płynie brak należytego u- 
znania i poparcia pracy leśników pod ich głównym kierunkiem 
lasami zarządzających, a ztąd ciągłe skargi tych ostatnich, dą
żność i pragnienie do samodzielnego i niezależnego zarządu, któ
re się nawet w wysoko stojących pod względem rolnym i leśnym 
gospodarstwach W . Księstwa Poznańskiego dostrzegać i słyszeć 
dają. Złączenie administracyi w jednem ręku koniecznem jest 
dla dobra całego interesu, potrzeba tylko ażeby stojący na jej 
czele, równie z rolnem jak  leśnem gospodarstwem był obeznany, 
a wówczas kierunek jego żadnej szkody lasom nieprzyniesie, lecz 
owszem oba gospodarstwa zyskają na wzajemnem uwzględnieniu 
swych potrzeb i interesów. Dobry administrator, rozrządzający 
wszystkiemi środkami, wsparty znajomością i pracą fachową kie
rującego lasami, o wiele więcej dla ich podniesienia zrobić jest 
w stanie, aniżeli choćby zdolny leśnik w granicach jedynie specyjal- 
ności zamknięty. Lasy dobrze zagospodarowane, skutkiem zwię
kszającej się ciągle ilości kolei żelaznych i rozwijającego się prze
mysłu, oraz wzrastającej potrzeby drzewnej i jego ceny, nabierają 
coraz większego znaczenia w stosunkach ekonomicznych kraju, 
i swemi dochodami coraz poważniejsze zabierać będą miejsce mię
dzy źródłami stanowi ąceini bogactwo krajow'e. Z uwagi więc tak 
na ważny ich u d z ia ł  w re g u lo w a n iu  zmian atmosferycznych, jak  za
spokajaniu jednej z ważniejszych potrzeb ludzkości, jaką jest drze
wko, a ztąd możebnego dawania swym właścicielom coraz zwiększa
jącego się dochodu, postanowiliśmy pomówić o gospodarstwie łe- 
śnem, z myślą zainteresowania i obznajmienia z niemi właścicieli la
sów dotąd nie zagospodarowanych.

Każde zaspokojenie potrzeb drzewnych wycinaniem drzewa 
po całym lesie, prowadzi do wcześniejszego lub późniejszego wyni
szczenia lasu, jako przeciwne tej kardynalnej zasadzie, że las 
mający wzrastać należycie, z normalnym przyrostem, powinien być 
tak prowadzonym, ażeby w każdym jego wieku końce gałęzi drzew 
wr nim rosnących stykały się z sobą, czyli zwarcie ich należy w ta
kim stanie utrzymywać, żeby drzewa nie głuszyły ani tłumiły je 
dne drugich, a jednak dostatecznie ocieniały ziemię pod sobą od 
wysuszającego działania promieni słonecznych. Każda halizna le
śna czyli ogołocenie z drzewa w lesie pewnego placu lub przestrze
ni, staje się przyczyną odkrycia i wystawienia ziemi pod otaczają- 
cemi ją  drzewami będącej na działanie słońca, czem sprowadza.jej wy
sychanie, powodujące anormalne i niekorzystne zmiany w wzroście 
drzew. Drzewo do którego korzeni promienie słońca dochodzą, dla 
zabezpieczenia się od ich wpływu wysuszającego, pozbawiającego 
ziemię wilgoci, zaczyna zaraz soki swoje odżywne, dotąd przewa
żnie na wytworzenie strzały czyli pnia zużywane, obracać na wy
tworzenie gałęzi i takowe ile można rozszerzać kosztem normalne
go przyrostu. W ytworzenie większej ilości gałęzi i liści zwiększa 
ilość wydzielanej niemi wilgoci, skutkiem czego soki za
miast krążenia w normalnym kierunku ku wierzchołkowi, jak  to 
ma miejsce w drzewie w zwarciu rosnącem, zwracają się_ coraz wię
cej ku gałęziom i liściom, czem powodują zbyteczny ich rozrost 
kosztem strzały drzewa, które wstrzymane w swym wzroście ku 
górze, robi się karłowatem i wytwarza pień rożenkowaty, gałęzisty 
najczęściej, na budulec niezdatny. Nieregularne wycinanie lasu po
woduje zatem podwójne straty, a mianowicie w zmniejszonym 
przyroście i zmniejszającej się wartości samego drzewa.

Drzewo rosnące w stłumieniu pod gałęziami różnych drzew 
ocieniających je, nie rośnie normalnie, a to skutkiem wstrzymanego 
dostępu światła promieni słonecznych do jego liści, pod działaniem 
jedynie których mogą one wciągnąć z powietrza dostateczne ilości 
potrzebnego drzewom gazu węglowego i wydzielać właściwe ilości 
tlenu i wilgoci. Młodzież stłumiona prawie zupełnie nie rośnie, 
a nawet zbyt późno od tłumiących ją  drzew oswobodzona, nigdy 
zdolności regularnego wzrostu tu nie odzyska i dla tego przy odna
wianiu poręb należy ją  wycinać i uprzątać na równi z innemi nie- 
użytecznemi chrustami. Młodzież powstająca z nalotu nasienia na 
haliznach nieregularnie używanego lasu, skutkiem braku ochrony 
od zgryzania przez pasące się po całym lesie inwentarze wstrzyma
na w swym wzroście, rzadko kiedy wydaje drzewostany regularnie 
zwarte, pożądanych przez leśnika przymiotów. Żeby z lasu otrzy
mać możebnie najwyższy dochód, nie wystarczy ich urządzenie,
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hodowanie i chronienie, należy jeszcze koniecznie um ieć drzewo  
w ym ierzyć, oszacow ać, a następnie odpow iednio wyrobom  na jakie  
jest zdatne, użyć i sprzedać.

Skutkiem  w ypow iedzianych powyżej przyczyn, koniecznym  
w arunkiem  zagospodarowania lasów  jest możność prow adzenia cięć  
regularnych i k o lejnych , celem  oddania następnie w yciętych prze
strzeni pod zagajenie; ażeby zaś w ycinanie m ogło  b yć jednostajnem  
i cięgłem , należy go zastosować do obszerności lasu i corocznego re
gularnego zużycia, w yw ołanego potrzebą, w łaściciela, lub żądaniem  
na drzewo w danej okolicy. Zaprowadzenie zatem  gospodarstwa  
leśnego tam jest m ożebnem  i koniecznem , gdzie drzewo z zaproje
ktow ać się  m ogących cięć  m oże być regularnie zużywanem , zasa
dza się zaś ono na zgodnem  z nauką a zatem um iejętnem  urządzeniu, 
hodowaniu, ochronie oraz użytkowaniu lasów  do których w prow a- 
dzonem zostaje, a czego opis poniżej podamy. (rf. n. c.)

U PR A W A  BURAKÓW CUKROWYCH,
podług metody Decromltecqu’a

I.
Spraw ozdanie z p róby  dopełnionej w roku  187 2 w folwarku U ładówce 

G ubern ii P odolsk ie j.

PRZEZ

Polikarpa Szlązkiewicza.

( Dalszy ciąg)'
O koło 10-go maja pojaw iła się na całej plant.acyi M eszka  

(A tom aria linearis pygmaea, dumetorum, Cryptophagus B etae), i g o 
spodarując do p ołow y czerwca, m ocno uszkodziła liś c ie  i k o
rzonki m łodych roślin , tak, że przynajmniej 20 procentów  w y- 
ginęło.

B uraki w uprawie płaskiej jako  wcześniejsze, z dobrze roz- 
w iniętem i czterema listkam i, ucierpiały mniej aniżeli redlinow e, 
m ające natenczas zaledw ie dwa n iezupełn ie w ykształcone listeczki.

Z obawy utraty całej plantacyi, dosadzano nasienie ręcznie. 
T o powtórne dosadzanie w ydając późniejsze, a w ięc m łodsze ro
śliny, było przyczyną n ierów nego wzrostu, pow iększyło  koszta 
ręcznej obróbki przy poprawianiu przerywki, i w ydało  buraki 
niedojrzałe, a przez to uboższe w cukier, oraz trudno przera
biające się w fabryce, z pow odu n iezm iernie w ysok iego  procentu  
nie cukru czy li m ateryi obcych.

Stan atm osfery podczas ca łego  w egetacyjnego peryjodu, p o 
zostaw iał także w iele  do życzenia. M iesiąc kw iecień  m iał tylko  
4% , maj zaś 9 dni deszczowych. Średnia temperatura w ynosiła  
w pierwszym  17°, a w  drugim  20,25° Celsiusa.

P o d łu g  śc isłych , codzień trzykrotnie powtarzanych notowań  
w  obserwatorium  ekonom icznem , stan atm osfery w folwarku U ła 
dów ce w  roku 1872 b ył taki:

zw iązki mineralnej i organicznej natury, zaw arte w  soku bu
rakowym.

Kwocient (w spółczynnik , Reinheitsquotient, R apport sacha- 
rom etrique) otrzym uje się z proporcyi (1-a analiza) 1 2 ,6 0 :1 0 ,0 0 =  
10 0 : x , czy li prościej, dzieląc procenta cukru przez gradusy  
B allinga, i oznacza stosunek cukru do 100 części m ateryi stałych  
rozpuszczonych w  soku. Buraki, k tórych  K w ocient m niejszy jest 
od 75,0, wydają zam ało cukru krystalicznego, tak, że nie są zd a
tne do fabrycznego przerobu.

Pow yżej zestawione analizy przekonywają, że buraki z upra- 
! wy redlinow ej system u D ecrom becqu’a, były lepsze od buraków  
| z uprawy zwyczajnej, gdyż zawierały więcej cukru a mniej obcych  
j materyi.

Porów naw czy rezultat p ieniężny całkow itej upraw y jednego  
m orga (z przecięcia) b ył taki:

1° U praw a płaska czyli zwyczajna.
O plata m orgowa (c z y n s z ) .....................................................Rs. 3 kop. 30
Nawóz (50 fur 40 pudow ych a 80 k o p .= R s. 15

ponieważ trwa lat 3 a zatem % .................     „  5 „ —
P odoryw ka jesienna na 12 cali g łęb o k a ......................  ,, 3 ,, —

i Bronow anie (podwójne) na w io sn ę ..................................  „ —  20
| Extyrpatorow anie.......................................................................  „ —  u 50
Zasiew siew nikiem  (obsługa ludzi, konie, oraz pro

cent od kosztu m aszyny i am ortyzacyja). . . .  ,, —  ,, 30
J Nasienia 1 pud............................................................................  „ 4 „ —
i W alcow anie.................................................................................... „ —  „ 6
! Szarowranie (sapanie) 4 dni roboczych żeńskich A 20

k opiejek ...............................................................................  ,, —  „ 80
! Pojedynkow anie (przerywka) i p ielenie, 18 dni ro

boczych żeńskich A 25 k op ie jek .........................  „ 4  „ 50
Popraw ka, 8 dni rob. żeńskich A 25 k opiejek  „ 2 „ —
Pierw sze p łu żk ow an ie.............................................................  „ —  ,, 30
D rugie p łu żk o w a n ie ................................................................. „ —  ,, 30
Trzecie p łu żk ow an ie ................................................................  ,, —  ,, 30

Rsr. 24 kop. 56
P lon  z morga 113 korcy.

Kopanie a 5 kop. od korca............................................  Rsr. 5 kop. 65
Odstawa do cukrowni A 3 kop. od k orca   „ 3  ,, 39

O g ó ł rozchodów Rsr. 33 kop. 60  
po 50 kop. za korzec, czy li 
..............................................................Rsr. 56 kop. 50

Fabryka zapłaciła  
za 113 k orcy ..

Czysty zysk z m orga R sr. 22 kop 
2° U praw a redlinow a p od łu g  system u D ecrom becqu’a. 

O płata morga (czy n sz ).......................................................... Rsr. 3 kop

90

30

D n i. Średnia tem
Miesiące 1872 roku.

Pogo
dnych

Deszczo
wych

P ochm ur
nych

peratura
miesiąca

W M arcu...........................................................
Kwietniu............................................................ 25 *'/» % 17,00°C
Maju.................................................................... 19% 9 2% 20,25°
Czerwcu............................................................. 15% 11% 2% 17,03°
L ipcu................• ................................................ 22 9 0 19,48°
S ierpniu. . . 25>/4

21%
4% 1 17,83°

W rześniu............. 3% 4% 11,95°

W  próbnym  przerobie fabrycznym , trwającym  przez dwie 
doby z burakami z uprawy płaskiej, i taki sam przeciąg czasu z bu
rakami z redlin, m ieszanem i z rozm aitych m iejsc całej p lantacyi 
(przerobiono um yślnie na próbę porów naw czą po 3 ,500  korcy), 
analizy wykazały:

a) Buraki z uprawy zwyczajnej.
B alling. Cukru.

. 12,60%  10,00%

. 12,30%  8,77%

. 11,80%  8,05%

Niecukru.
2,60%
3,53%
3,75%

Najlepsze . .
Średnie . . .
Najgorsze . .
P rz ec ięc io w o . . 12,23%  8,t,4% 3,62%
o) Buraki upraw y redlinowej D ecrom becqu’a.

Ballino-. Cukru. N iecukru.
14,20%  11,87%  2,33%
13,50%  10,98%  2,520/ 0
14,00%  11,33%  2,67%

K w ocient.
79.3
7 1 .3  
68,2

Najlepsze . 
Średnie . . 
N a jg o rsze . 
Przecięciow o ,

72.9  

K w ocient.
83,5
81,3
80.9

. c . 13>90% n ,3 9 %  2,50%  8 i,9
Uwagi, bacnaromełr B allinga  lub B rix a , zanurzony w  sok 

zlany do szklanego cylindra, w ykazuje na podziałce ilość m a
teryi stałych, to je s t  cukru i obcych ciał rozpuszczonych w soku.

Procenta cukru znalezione za pom ocą polarymetru  Soleila , 
Y en tzkego, i t. p ., odjęte od ilości m ateryi stałych (B alling) roz
puszczonych w soku, dają w  różnicy niecukier, czy li rozm aite

Naw óz (jak w yżej) ..................................................................  ,, 5
Podoryw ka jesienn a na 12 cali g łę b o k a .................. „ 3 „ —
B ronow anie (podw ójne) na w iosnę..............................  ,, —  „ 20
Znaczenie pod red lin y .......................................................  „ —  „ 6
W yoranie red lin .......................................................................  „  —  ,, 60
Spulchnianie i rów nanie redlin za pom ocą w alco-

brony D ecrom becqu’a .............................................  „ — „ 6
Zasiew siew nikiem  (jak w  uprawie p łask iej).......  „ — „ 30
N asienia 24 fu n ty ................................................................  „ 2 „ 40
W alcow anie walcem  karbowanym ...............................  ,, —  „ 6
W alcow anie walcem  g ład k im ........................................  „ —  „ 6
Szarow anie czyli spulchnianie i p ielenie m echani

czne za pomocą bronek ósem kow ych D e
crom becqu’a .....................................................................  ,, —  „ 20

Pojedynkow anie i  p ielen ie ręczne, 12 dni 1’obo-
czych żeńskich A 25 k op iejek ..................................  3 „ —

Poprawka 8 dni roboczych żeńskich i  25 k o p .. .  . „ 2 „ —
Spulchnianie za pomocą bronek ósem kow ych . . . .  „ —  „ 20
Podsypyw anie ziem i pod rzędziki konnem i p łu ż-

kami D om basle’a..................................................    » —  ,, 25
Spulchnianie bruzd za pomocą spulchniaczy łań

cuchowych D ecrom becqu’a..................................  „ —  „ 10
Rsr. 20 kop. 79

P lon  211 korcy z morga.
K opanie A 5 kop. od k orca ...........................................  Rsr. 10 kop. 55
O dstawa do fabryki A 3 kop. od k orca ...................  ,, 6 ,, 33

O g ó ł rozchodów  R sr. 37 kop. 67
Za 211 korcy A kop. 50 ..................................................Rsr. 105 kop. 50

C zysty zysk z m orga Rsr. 67 kop. 83  
Że zaś w uprawie płaskiej 1 m órg dał czystego

z y sk u ................................................................................ „ 22 „ 90
Przeto uprawa podług m etody D ecrom becqu’a da

ła w ięcej zysku z m orga ......................................R®1'* 4 4  kop. 93
Narzędzia sprow adzone z F rancyi kosztow ały bardzo d ro

go. Transport pospiesznem i pociągam i (co było kpnieczne z p o 
wodu spóźnionej pory) p odw oił cenę po jakiej sprzedają się  
w Paryżu. G d yb y  n ieb y ło  sposobu obniżenia tej ceny, to re d li
nowa uprawa p od łu g  m etody Decrom becqu’a stałaby się m oże- 
bną zaledw ie dla ludzi bardzo zam ożnych, i najzupełniej prze
konanych o w ielkich korzyściach z niej w ypływ ających. B o  zre
sztą nawet przy ow ych w ysokich  cenach narzędzi sprow adzonych  
z F rancyi, zysk 44 rs. 93 kop. z 50-ciu  m orgów, pokrywa ca ł
kow icie koszta w yłożone, i daje jeszcze  znaczną przew yżkę.
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W  roku bieżącym, kwestyja kosztu narzędzi i maszyn do 
uprawy redlinowej Decrombecqu’a służących rozwiązaną została 
w  sposób bardzo ekonomiczny.

Folwark Uładówka zasiał już na redlinach 300 mormSw
l<r ń  \\r  i n  in c h  o o ł n  9  r> n  1 n  tL- i  „ 1____

stępnym w kilkunastu folwarkach dóbr Antonińskich, do J  W . 
łożonych Pot0ck’eg0 naleziK ych> w guberni W ołyńskiej po- 

D la dokompletowania niniejszej rozprawki, opiszę w dru-buraków, to jest całe 2 poletki, Jpod rośhny^ okT poie w n o Z  i giej c z e l c i ' w  dru
fol- i nyoh izi, i „ b j .M , » T  ,yZZ—  - t :  — — J  - - -  r   ----------- _ S i j S i e U I l l C I l  1 0 1

warkach klucza Uładowieckiego, zasiano sposobem dalszej pró
by morgów 40. Czynnych było: 10 pługów dwuodkładnicowych 
Howarda, 4 siewmki redlinowe, 3 brony łańcuchowe Howarda,„ , ' . J ,  «  “ ‘ ""J ™ i u buuvvc i iu w a r u a ,  ko
ó walcobrony pojedyńcze, 1 walcobrona potrójna, 3 walce kar j  za

Decrombecqu’a.
Tu zaś jeszcze obowiązany jestem złożyć publiczne podzię

kowanie p. Łdwardowi Arps, Dyrektorowi fabryk uładowieckich
i  r»n o m  i     i  • ^współczucie i 

teinsamem za 
niej rezultatów.

życzliwą pomoc w przeprowadzeniu próby, 
pośrednie przyczynienie się do otrzymanych

PODBICIE PIĘTEK.

bowane, 3 walce gładkie żelazne; stoją zaś w pogotowiu do dał 
szej _ uprawy pielęgnującej: 6 par wypielaczy ósemkowych, 1 5 1 
płużkow Dombasle’a, i 3 spulchniacze łańcuchowe Decrombecqu’a. i  

Z tego całego arsenału, oprócz maszyn i narzędzi zeszło-! 
rocznych, tylko jeszcze 7 pługów sprowadzono od Piłtera z Pa- | 
ryża, resztę zaś wyrobiono w miejscowych warsztatach. P ługi 
mogły być także wyrobione w miejscu, a więc za cenę o połowę

z T a g r a tfc ?  0 ^ %  ^ 1° ^  d°  i • . p i e n i e  to stanowi g^unek stłuczenia, któremu podlega-
modełów vT o-isenii lw z^fabrvee mnih zrobiono nam podług ją m ianow.de konie posiadające wyniosłości piątkowe wielkie
• T  w arda w Sław cie T a ż f l T l / n  '" ' .nar??dzi rolniczych h  cienk.e-przytrafia się również cierpienie to u kon, posiadują- p. w araa w biawucie. la z  fabryka podejmuje się na przyszłość cych kopyto płaskie lub Dełne 
wyrobu pługów dwuodkładnicowych. , pmue.

Koszt wyrobionych m-7 P7  • * i /  uczenie przeto piętek stanowi zapalenie mięsnej części
; .1  r i  i " g o n io n y ch  Plzez nąs narzędzi i maszyn, a więcj kopyta, a mianowicie piętek i strzałki naczvnkowatei 
i do fabryk krajowych stosować się mogący, jest taki: -r— *- tI  X . ' . /<ul. naczynicowatej.

20 („ 
75 („ 
20 
40

30 („ 
30 
40

130)

P łuff d w u o d kła dn fo n  ^  “‘T ' i * 1 Znaki cliorobne. K oń  kuleje, a chrom anie daleko staje się
iu 0  uwuoUKlaunicowy (obliczony z w agi zelaza kutego w yrazm ejszem  po twardej i nierównei drodze aniżeli no m iek-

laneg °, z zastosowaniem miejscowych cen materyja-1 kiej i płaskiej, w chodzie zwierze unika dotykania piętkami ziemi
równi)1 służący zarazem jako obsypmk i sza-| a natomiast opiera się więcej przodem kopyta, pędna wydatniej-
lownik, najwyżej.  ....................... Ks. 50 (fr. 160) szą się staje ku przodowi, albo też wystaje nad koroną w kierun-

! ku pionow ym .
oinxi • i^rZ/  rewiz{ 1 PJ§tk> okazuje się nabrzmienie, gorące, bolesne, 
310) i a niekiedy po brzegach oddzielone i zwilżone płynna cieczą. 

Cierpienie zajmować może jednę którąkolwiek nogę, a na niej 
jednę lub obie piętki, albo |dwie nogi i obie piętki, a jeżeli to 
ostatnie ma miejsce, to zwierze naprzemian unosi nogi w górę, 
przebiera niemi, podsuwa pod piersi, strzeże obrażenia piętek 
i opiera się przodem kopyta o żiemię. W wyższym stopniu obra
żenia piętek, cierpienie to staje się do tego stopnia bolesnem, że 
zwierzęta utracają apetyt i dostają gorączki.

Przyczyny. Konie użyte do dalekiej, prędkiej jazdy po twardych, 
kamienistych i nierównych drogach, przy braku odpowiedniego
p o d k u c ia ,  z b ija ją  so b ie  ty ln e  c zę śc i n ó g  n a z w a n e  p ię tk a m i.

O p ró c z  k o n i cierpieniu temu ulegają psy myśliwskie, użyte 
do polowania po twardych, górzystych i zmarzniętych miejscach, 
kiow y, kozy i owce podczas odbywania podróży po twardej szo
sie i kamienistych drogach.

D o podbicia przyczyniają się: zupełne nie okuwanie koni, 
lub tez pozostawienie podków aż do zupełnego takowych starcia 
niestosowne kucie, jako to: użycie podków wązkich, krótkich’ 
z małemi ocelami, zbyteczne podkrawanie ściań piątkowych, strzał
ki i ścian kątnych. "

U  koni niespokojnych, obrażenie to pochodzić może od ude
rzenia w piętki przednie nogami tylnemi, lub też od innych 
koni bardzo blisko av tyle postępujących;—w wypadku tym nie 
tylko zbicie samych piętek, ale i zranienie tychże powstać może. 
INadto silne uderzenie piętkami w wystające ciała twarde i tak 
zwane ściganie, przyczynia się do cierpienia w mowie będącego.

o owame. Podbicie piętek nie liczy sie do rzędu cierpień
niebezpiecznych. a przy spoczynku, należytym" dozorze i zastoso-
możeUw0(nPO * sr° dkÓW kuracy jn? ch> wyzdrowienie nastąpić może w przeciągu tygodnia ezasu. Przy zaniedbaniu jednak i nie-
• ?80Wne.m lecMMu, podbicie pociąga za sobą złe skutki, a ztad 

A  zatem koszt zaprowadzenia narzędzi i maszyn do upra- Kura°yJa dłuższego wymagać będzie czasu,
wy redlinowej podług metody Decrombecqu’a potrzebnych w v- i ■ g ż e n ie .  Należy konia rozkuć, postawić w stanowisku miek
noSl: , . 3 kmm, obficie słomą wysłanem, uwolnić go od pracy, a w razie okazania

przy plantacyi 100 morgowej rs. 4 kop. 15 na 1 mórg; ; !;L  S°rą,Cf  !’ ^rzym ac na miernej dyjecie. Do kopyt stosują sie 
przy plantacyi 200 morgowej rs. 3 kop. 75 na 1 mórg. i  luh to z ł?zo,ne z wod7- 00t«, soli amoniackiej, saletry,
Ouyby więc zaprowadzenie uprawy podług metody D e- L]n „ 2 okłada.D kopyta urobioną gliną, na którą od czasu
becqu a, nrzvezvnde aio rB nn,im„ii.: „ i °  , I do czasu polewa się zimna woda.

Brona łańcuchowa, z ogniw żelaznych kutych  
i lanych, parokonnna . . . . .

Siewnik redlinowy, dw urzędow y.......................
W alcobrona p ojed yń cza ....................... .....
W alcobrona potrójna.  .............................
W ypielacz czyli para bronek ósemkowych że 

laznych . ...................................
Spulchniacz łańcuchowy .
W alec karbowany z ł a t ........................................

W ymienione w naszym arsenale walce gładkie żelazne, mo
gą ̂ byc zastąpione zWyczajnemi drewnianemi. Płużków Domba- 
slea  używamy dlatego, że znajdowały się w miejscu, jednakże 
pług dwuoi kładnicowy zupełnie je  zastępuje, i działa jako obsy
pmk oraz jako szarownik, po odjęciu ruchomych odkładnic, i przy 
mocowaniu odpowiednich noży. Walcobrona potrójna potrzebna 
jest tylko na tęgich zbryłowaconych ziemiach. Komplet zatem 
i koszt narzędzi wyrobionych u siebie lub w fabrykach krajo- 
wych, będzie następujący:

W yszczególnienie

P łu g  redlinow y kom pletny, z nożam i.
B rona łańcuchow a.............................
Siewnik red linow y.............................
W alcobrona pojedyncza.............................
Walce karbow any (z ł a t )   ............
W ypielacz czyli b ronki ósemkowe.........
Spulchniacz łań cu ch o w y ..........................

Po trzeba

o  iO~a sc «3 O c £
Sztuki

K oszt wyrobienia

-S av 5t-j co

£
IflSMgs

i  8 >
ł ?  &g “ sW 3 a

R ubli srebrem

50
20
75
20
40
30
30

150
40
75
20
40
60
30

300
80

150
20
40

120
60

415 770

crombecqu’a, przyczyniło się do p o X ^ i p Z u ^ i e T S  k o t , g  f
••kły i .m Pr° l wydała, lecz tylko o 10 korcy z morus to • rP os?k ten kuracyjny kontynuje się d
tował wn n- Pn° narz^dzi wyłożony powróciłby się i oprocen- z™ J szei!ie Podnie8i0nego ciepła w piętkach 

pierwszym zaraz roku. Jednakże o tak nizkiej pod lewame płynu ma mieisce. n a te n c z a s  z

w Ł an L z T Ś i e . niem0Żna’ B§dzie ° na w ieletróć

by z\vydezT oC T o T  redIi“ ?vYa Decrombecqu’a wyszła z pró-
dzenia nrźez meszke T  sP.ozn!on.eg?1 8iewu, dotkliwego uszko- uzema pizez meszkę, opoznionej obrobki ręcznej w skutek b r a 
ku robotnika, silnego rozwoju chwastów, który spowodował uży- 
(ae prawie podwójnej dosc. robotnika ręcznego, gdyż w n o r S -  
nych warunkach zuzywa się zwykle 1Q do y  § J z
pomimo dwumiesięcznej su szy_ w najważniejszym periodzie vo- 
ś T c h u ernicoZh0StU; P° m T  niedokhulnej roboty w skutek po-nc s  “śeftw ' T i
t 7 j Cm o" g;“ «  K 93 top . p n e w jZ

Takie1 wyniki otrzymane na 50-ciu morgowej nróbie zde-

gowe7apfantLyiPU la T Ẑ nit - “°Wej Całej trzysto-mor-gowej plantacyi Uładowieckiej w roku bieżącym, a w roku na-

Sposob ten kuracyjny kontynuje się dotąd, dopóki wyraźnie 
lejszenie podniesionego ciepła w piętkach uczuwać się daje. Jeżeli 

prze cwanie płynu ma miejsce, natenczas zebrany płyn potrzeba 
wypuścić, a gdy ropa pocznie wypływać, to część rogu odłączonego 
pizez mą należy usunąć, a po wymoczeniu nogi w odwarze pro- 
h .b 'L  aienily ch’ miojsca cierpiące opatruje się nastójką aloesową 

myrową, w  połączeniu z wodą wapienną.
Jeżeli cierpienie mniej jest znaczne i dotyka jedne tylko 

nogę, a koń zmuszony jest w dalszą udać się droo-e to ieżcP 1™ 
- W  potrzeba n .lery  koni' op°»t^ °  

wę o długich ramionach, tak jednak, aby 0na nie uciskała miejsc

po<Ik,ad“ “ k i a

♦r-t* ? °^ .stała z zanif dbania ,lub niewłaściwego leczenia fistuła, 
traktuje się środkami dla usunięcia tej choroby wskazanemi.

Romuald Sobolewski.
W eterynarz.
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KORESPONDENCYJA.
Z  pod Białej-Cerkwi.

D oczekaliśm y  się w iosny  nareszcie! P o  lek k ie j bard zo  zim ie 
w nosićby  m ożna b y ło , że  p ó źn a  n as tąp i w iosna, a m rozy  S ty czn io 
we w M arcu  p rzy p o m n ieć  się zechcą— sta ło  się je d n a k  inaczój. P o  
m ałom roźnym  i śnieżnym  L u ty m , w k o ń cu  m iesiąca n as tąp iła  od 
w ilż, ja k b y  w iosna sp ieszy ła się ze sw ym  przy jściem , a od  l - o  M a r
ca b ły sn ę ło  ja sk ra w ie j słońce— i resz tk i śn iegu  g in ą . C zy ty lko  d łu 
go p o trw a  ta  oczekiw ana w iosenka  p ięk n a  i n ie s ta ła  ja k  dziew ica?
N iew ierny. T e ra z  za lo tn ie w yw ab ia  nas w pole i nęci nadzie ja ...
T rz ec i dzień  m am y ciep ło , a ju ż  ro ślin k i k ie łk u ją  i z pod  śn ieg u  
zielone lis tk i przeglądają.^ D ziś obchodząc fo lw ark  w około , w za
g a jn ik u  zna laz łem  p ie rw iosnka . J e m u  sp ieszno  do  słońca. M im o (j?.,;.,,.™!, nrapo ; rńnrWnrU hiw iV i , - ----------- -
w oli p rzy p o m n ia ł nu się sk ro m n iu tk i w ierszyk  naszego  A d am a . ! c h ‘em ii poczynione ? czy to’do up raw y  ro li, c z y d o T o ^ w l f i l

Zawcześnie kw iatku, zawcześnie: w en ta rza . -  a  za raza  postępu  i te  s tro n y  o p an u je , a p rzec ię te
Jeszcze zima mrozem dm ucha, j w rożnych  k ie ru n k a ch  koleje u ła tw ią  odbyt. H o lan d y ja , A n g lija
Z gór białe  nic zeszły pleśnie... W ło ch y  d łu g o  jeszcze b ęd ą  po trzebow ać naszćj pom ocy . P o ro -

Odwagę przypłaci życiem! Mniejsza o pierwiosnki, alew drze- : d ^ p o d o b S w  d S  a L ^ L ^ ^ 1 "’ielkie nic\  w iT
wach, szczególnie owocowych, utrzymywanycli jako tako iuż sie roz- ; 1+ • • i ’ i • • • , via nas swemi pomysłami
poc?, l  wiosenny ruch so t lw , ’gol J k  A A j n e U  t ie r , / , ’ £ k u ,  p“  U S T C Ł w i r t  ‘S K Ł T J  o w l T  “  U "  * *
&  ,0J ji  '°iLzF“i r >ei* *!-»;- i P™ 7d. A A I 4  ^  2S&J35!

S tą p ić  m usi. A  tym czasem  czeka jm y  w iosny  późniejszej, co ona

k ła d ó w  sto k ro ć  boleśn ie jszych  znaleźć by  m ożna? A  dzisiaj? D z i
siaj n a  tój ziem i spokojnie i sm utno ja k  n a  cm ęta rzu . B o g a ta  ro 
ślinność daje nam  ty lko  dow ody , że w te j ziem i sk a rb y  są za
g rzeb an e . M oże m y lę  się, ale ile raz y  p rze jeżdżam  p rzez  ła n y  
k tó re  zachw ycają g o spodarza  ogrom em  i rów ną pow ierzchn ią , ia -  
koteż bu jn o sc ią  p lonów , p rz y  lichem  s ta ran iu , ile razy  z b liska  
p rz y p a tru ję  się s to sunkom  ja k ie jś  m iejscow ości, ty le  r a z y  n a i-  
św ietn ie jsza p rzyszłoś^  pod  w zg lędem  gospodarsk im  U k ra in y  
s ta je  mi p rze d  oczy. U  nas nie m a tak iego  ro zd ro b n ien ia  m a ją t
kow ego ja k  we F ra n c y j, w B elg ii, w  N iem czech; sku tk iem  przyczyn  
k tó re  nam  objaśnia h isto ry ja , u nas zap an o w ało  gospodarstw o w iel
kie, obszarow e,— ono ła tw ie j może zg ro m ad z ić  w swoje ręce k a 
p ita ły , zaw iązać spó łk i handlow e i p rzem ysłow e w  celu podn ie
sien ia  ro ln ic tw a , ła tw ie j m oże u ży ć  m ach in  i n arzędzi oszczę
dza jących  p racę  i p ien iądz , ła tw iej zastosow ać zdobycze na po lu
chem n n f l f l z v m n n f 1 ł n  t i n  n n r n n r t r  t*nli — J  i i . . .

j  v  — X I  J ---------V J  i  J  xv w i c -

tn iu . iNie są to  je d n a k  ob jaw y zb y t pocieszające d la  o g rodn ików  
i gospodarzy . W szy stk o  co w ypacza z n a tu ra ln eg o  p o rzą d k u  rzeczy
Tllft 7,aWfi7 P t r n r 7VĆA nrvvnnci rFnrrn rnl.-n inaiovi i 11A ^     • nam  powie. F. G.

i j  —j  "  ̂r " ......    ,-v izeczy
n ie zaw sze k o rzyść  przynosi. T eg o  ro k u  jesień  m ieliśm y d łu g ą  n ie - -------------- -
n iezw ykle i c iep łą ; o ile  d ow iadu jem y  się z gazet, zd a je  się^że ten  r \  J  * 1 r i  i • m
ro k  n ie zw y k łą  poszedł k o le ją — otóż w  sk u te k  tak ie j c iep łe j i la g o - U u D O W i e d Z  K e C U l k C V l  1  V f f O d l l l k i T  E o l l l W p o T k
dnej je sien i, po  opadn ięc iu  liści rozpoczęło  się now e siln iejsze krą-1  ’ - L t u m J L Z t f g O .
żen ie soków  do tego  stopn ia, że w  n ie k tó ry c h  og ró d k ach  z no łn - i • i- • .
d n io w , o l o i ę . y ę h  od  w i . / ó w ,  bz£ i j a t a i n y  ^ Z w  z T d k . t c Y ' T X r  “
czały  liście, a n iem al to  sam o dz ia ło  sie i z drzew am i nwnpnmom;   u  ‘ . . . ^  a zam ieniająca sięczały  liście, a n iem al to  sam o dz ia ło  się i z d rzew am i ow ocow em h i  £?e£ d T w  n a ł L Z Z Z  ^ dko^ c h -. W a d a  ta; z m ie n ia ją c a  się 
P o  tak im  n ieno rm alnym  w ysiłku  n as tąp iły  m rozy  i przyo-łuszyły  te  I nasza n W a ia c a  ,7,’i n ' -  U z " le rz? t k a im io n y ch  w yw arem . lu b

W każdym  S e
f.O y.wierzeta wiorl  ̂   i .

1 1 . . j  j  ► I J J f P J  J
u ro u n e  ob jaw y życia. P o  tak im  w ysiłku , w k ażd y m  razie szkodli- 
w ym , je ż e li n ie  n a  ow ocow anie d rzew , to  lia d łu g o ść  ich  życia 
nas tąp iło  te ra z  d ru g ie  w ysilen ie , k tó re  o ile z p rzesz ły ch  la t L o 
sie  m ożna n a  ko rzyść  m e w yjdzie. Z resz tą  je s t  to  po n iek ąd  u za
sadn ione. D rzew om  ow ocow ym  z tego pow odu  za g raża  i in n a  je
szcze k lęska, — gąsienice. C iep ła  je s ie ń  b ard zo  sp rzy ja ła  d łu g iem u  
i licznem u zap ład m an iu  się ow adów , i  rzeczyw iście ślady  tego  są

to zw ierzęta w iedzione in sty n k tem  z n a tu ry  danym , s ta ra ją  się 
w w ypadku  podo b n y m  z łem u zapob iedz.

Z apob iegan ie  zależy n a  un ik an iu  pow odów  i u trzym yw an iu  
w  czystości ż łobow  i k o ry t, w  k tó ry c h  zw ierzętom  podaje się pasza 
D o w yw aru dodaw ać n a leży  pew ną ilość św ieżo gaszonego  w apna
l u b  f*7 vafn  B P 7 P S ?n n po ,A n n n i / J n  B7 ł , i l -A m  * ’

u d e rz a jje e  p o  o g rodach  7 „ a w «  l ^ J T ^  V  
ja jk a  p ie rśc ien ic  okalających  m łode g a łązk i owocowe w- lasach A n  J ? • i 1 A  fu ta  w apna sw iezo gaszo n e- 
całe odziem ki pn iów  usiane, ja jk a m i zasnu te . A  m y ’ a rcy ch rze  sza sie toż °  z m ą *ą i w odą na g a łk i, lu b  w ty m  sto sunku  m ie- 
se ijańsk i naród ! z p o ko rą  pow iadam y: n iech  się d ^ e  S a  n ic- I ? "  ^  2 Pokarm em - Polewski.
ba, i n ie  chcem y ra to w ać  n aw e t d rzew  ow ocow ych, zostaw iając

7  .(d w  p rzy to c zy ć  z J o u r  i  W I A D O M O Ś C I  R O L I C Z E  1
d  A g ric . 1 L u te g o . N r. 5, k tó re  m oże n ie jed n eg o  zadziw ią. W ła- i 
d za  w y d a ła  okó ln ik  do w szystk ich  w łaścicieli, dzierżaw ców , m ie-
fiłlrd ń n n n r nr o i o ri rra im e f  ro łA rn u r n tn  n Ktr r.n/1  •____ .1
   j  ------------------------------------------------------------.. u Ł i b i z i a r ł w i y ,  III1C-

szkańców  wsi, ad m in is tra to ró w  etc. ab y , pod  k a rą  p ien iężną, z drzew  
ow ocow ych, żyw opło tów , k rzak ó w  zna jdu jących  w g ran ic ac h  ich go 
spodarstw , k rza k i o b ie rać  z gąsien ic; kokony , ja jka  i s p a l ic ie .  
K to b y  n ie  chc ia ł stosow ać się do teg o  postanow ien ia , s tra ż  polo-

Sp°S«b przechowywania przez zimę kartofli, przeznaczonych  n a  
paszę d la  by d ła , zabezp ieczający  j e  zu p e łn ie  od w szelkiego p su 
cia się, w ynaleziono i dośw iadczeniem  stw ierdzono^ n a  stacy i do 
św iadczalnej w P om m ritz , w_ saskiej L uzacy i. S posób ten je s t  n a 
stępu jący : kartofle  p a rz y  się, ro z g n ia ta , n ak ład a  na ty ch m iast 
w  p rzygo tow ane d o łv  i n r z ^ b u w a  înrvyi*o ; u^i_: j  \

wo r\Ur\xx' ------- • I X y ^  buhk poio- stępu jący : K artone p arz y  się, ro zg n ia ta , n a k ła d a  n a ty ch m iast
ności na koszt* w y m feć  S t n i k J  P r ° Ce8’ a c^ n '  w p rzygo tow ane d o ły  i p rzy k ry w a  ziem ią. S p ó d  i boki d o łu  po-
u o s u  n a  Koszt w ynająć  ro b o tn ik a . Wm ny byc w y łożone spo ista  e łin a , k tó re i te.* i d«  „ ..„ „ u ___

Ą n y b a  nie m ają  co lepszego  rob ić , p o w ied z ie lib y  nasi E k o. ^  J  C r  O   Aid U  -
nom ow ie i L z ą d c y — k to  to  sły sza ł k ied y , aby  gąsien ice  ob ie rać  
1 niszczyć. H o rre n d u m !”

J e d n a k  cz łek  s trze la , a B ó g  k u le  n o si,— obaw y nasze m o^ą 
byc p ło n n em i, bo ileż to  c iekaw ych  rzeczy  d z ie je  się w  n a tu rze , 
n ad  k tó rern i za stan o w ić  się w arto , p o d p atrzy ć , o d g ad n ą ć , w ytłok 
lnaczyć, a s to k ro ć  w ięcej, k tó ry ch  jeszcze te ra z  w ytłom aczyć nie 
zdo łam y. N ie  d a re m n ie  ty le  w ieków  i lu d z i c z e ść 'b o sk ą  n a tu rz e  
d aw ało , a  m y  i do dziś d n ia  często  nazyw am y j ą  M a tk ą , ja k -  
k L L T i 7 r% W m acie rzy ń sk ą  op iekę. N ieraz , p o  najw iększych  
, i .T • j P 0 m o rze iP° g łodz ie , po w ojnach, ja k b y  na z łagodzen ie  tój nę-
n A t e n o w t ł J T ?  W f za rn y ch barw ach  p o k azy w ała  ludziom ,
n as tęp o w a ły  la ta  obfitości, u ro d za ju , ja k  ow e tuczne k ro w y  F a 
raonow e... J ł

. , , . * i .---------------- --------ł ■ u u iu  po-
w m ny byc w yłożone spo is tą  g lin ą , k tó re j też i do p rz y k ry c ia  je<m 
uzyc należy . K arto fle  u b ija ją  się m ocno w  dole, a  w iele za leży  na 
tem , ab y  m ocno do ścian  p rzy le g a ły , i żeb y  j e  n a ty ch m iast n a k ry ć  
ziem ią, n ic  m e podk ładając . M ożna potem  z d o łu  w yjm ow ać po ty 
le kartofli, ile  ich trze b a  n a  dzień  lub  d w a .ita k o w e  do użyc ia  na jlep ie j 
z w odą zagotow ać, albo p rzy n a jm n ie j w rząca  w odą po lać . D ó ł po 
u b ra n iu  kartofli trze b a  n a k ry ć  słom ą, a na niej je szcze  d esk i po ło 
żyć, ażeby  w ody deszczow ej o ile  m ożności doń  nie dopuścić. Ke- 
z u lta ty  k a rm ien ia  b y d ła  i trzo d y  ta k  przechow ranem i kartoflam i, okaza
ły  się w c iągu  trzech le tn ieg o  dośw iadczenia ja k  najpom yśln iejszem i.

Nafty przeciw robactwu u bydła trze b a  b ard zo  ostrożn ie u ży w ać  
a m ianow icie trz e b a  ją  rozc ieńczać  w odą  i ty lk o  tam  n ią  sm arow ać 
byd lę , gdzie  ono lizać się n ie  m oże. Z d arzy ło  się, że p aro b e k  bez 
w iedzy gospodarza , chcąc k ro w ę od w szy uw olnić, w ysm arow ał ia
z l r t a l r n n f l m  n n f t n     '  * ' l  1 .  .  • '  c

- • i . * — - - ę  ” '-J~J -------f ” ;w u ła iuw ai
N ie  daleko  p ó jdz iem y  za p rz y k ła d e m  P u  nat* t ................... doskonale naftą . O k ro p n e  p ieczenie zm usiło  k ro w ę  że się zaczę ła

fran cu sk o -p ru sk ie j, ja k ie j podobnef- m oże n ie m am v  w  d w ojnie hzac, ale to  ta k  że g d y  g o sp o d a rz  sp o strzeg ł co się św ięci, ju ż  do
zd aw ało  się że p ro w in cy je  całe z g ło d u  po w ym iera i-! '^bn^ 'T ’151 W ^V fld n  .P 00 ,’ azy w?ne n o " b  trz ęsła. się cala , w ym ię m ia ła  sine. 
s tro n y  o ile  m ooly , w yzysk iw ały  ca łą  sw oja w m dze i ’ ł  ^  W 8zelk ra tu n e k  by ł darem n y , n aza ju trz  rano  k ro w a  zd ech ła .
ję tność  i s iłę  n a ° to , ab y  najw ięcej zniszczyć i zab ić  ’ ta k  ie ’ c z a ' ' r  v n iw n u L T '^  ^  Zaleca^  n ie k tó -sem 7fi 0„ -u • i •• > i - i i  - i  » ze  cza_ rzy  naw puszczac do sp ich le rza  mrowrek , k tó re  m aia  hvć im ie r
ca ła  i c t  /  81  m °S l0’ „1Z Cf ła  k llk o w ,ekow a  ̂p raca  narodów , telnem i w ołków  w rogam i. J ł  &mier
p o l i t y c z n e j  Y  ń ° 7  ^ T -  ja k ie ś  1,0 c*«r«ienla skór, rzemienia u zaprzęgów i t. p. w A rm lii uży-
n aro d z ie £ Z' e jst7 >  lu  u sp raw ied liw ić  m o rd  popełn iony  n a  w ają  m assy, p ow sta jącej z zago tow an ia: 16 części cuk fm  lfl cze
ty  k aj ą, czestń v7- z .a ! b a  te  w alk i, a je ś li ich n iedo - ści sadzy z kości słoniow ej, 2 części w ieprzow ego sadła 2 czę-

Ink ^  obo ję tn ie , m ew idziec  ich jednak  n ie  m ogą, bo obok Ści żó łtego  w o s k n  8 n le i-  ^  « e. .  ̂ ^
ty k a ją  c- •?. zujlieKa p a irz ą  n a  te  w alk i, a je ś li ich n iedo-
n ich  lub  p 8t0 o k °j§ tn ' e;  n iew idzieć ich je d n a k  n ie  m ogą, bo obok 
do  rzeczy Y w 1 n a  n -ck PadaJ% te  zb rodn icze pocisk i. W ró ćm y  
ne<ro daw no  n  P °  w pJnie n as tąp iły  la ta  u rodza ju  n iew idzia

ści żo łtego  w osku , 8 części o le ju  ln ianego  i 8 części wmdy. M as- 
sa po  ostudzen iu  zagn ia ta  się wt k u lk i i p rzechow uje  do użycia , 

nego  daw no. Czem  m  n as tąp iły  la ta  u rodza ju  n iew id zia -I Ciepłej wody do bukietów używ ać radz i pewien ang ie lsk i
ty ch  po lach , ab y  £  L  • i V 7 '*  Wylf Y  na o g ro d n ik . K w ia t za raz  po  ze rw an iu  czy ucięciu  w staw iony  n ie
taczy  zo ra ły  ziem ie le n u fln P  °y ’ %  Y Z y / °  m ' lj0n,y  k u l 1 k a r - | w  zlinIlą ale w  le tn u  w o d ę. m a się d łu g o  w świeżości u trz y m y -

!MĆ' W S  £ Z - m;cć ,z  po^y  lodowni 
i e s » »  i S ł S S ' ” , en" ecki e2 °  p i™ *  g » P  ). k— o m  tro ch ę

u nas, tu  na tej oga j zisiejszej U k ra in ie , ileż tak ich  p rz y -  | Clisty * nem i w doniczkach z kwiatami m ożna wypędzić, d o d a .



wszy trochę m usztardy do wody k tó rą  się podlewa. G listy , ja k  
tylko dostanie się do nich tak  zapraw na woda, uciekają na wierzch, 
i łatw o je  wytępić.

Na obtarcie, odsednienie u koni, Jaw ańczycy następującego 
używ ają środka: najprzód  obmywają ranę w odą, do czysta, a po
tem  zasypują ją  sproszkow aną paloną kawą. Środek ten m a być 
tak  skutecznym , że naw et w tam tejszym , tak  gorącym  i niebez
piecznym  dla otw artych ran  klim acie, takowe w k ilka dni goją 
się i koń staje się zdatnym  do użycia

TARGI W A RSZAW SK IE.

Z dnia 11 (23) Maja.

Pszenica 242 f u n ...................................  15
Ż yto  2 3 2 ..................................................  8
Jęczm ień 2 i 4 -rzę d o w y . ..........  6
Owies..........................................................  4
G ry k a ............................
R zepak l e tn i ...............
R zepak  rap s zimowy.
Siemie lniane...............
G roch ............................ .

Stosunek czetw erti do korca  =  5

Czetwert

Rs. i kop.

K orzec od— do

R uble srebrne i kopiejki

36 9 15 9
48 5 25 5
96 4 20 4
56 2 70 2

— — — —

60
30
35
85

8

Dowozy: Osią, K oleją  i W isłą: 
Pszenicy 200, Ż yta 150, Jęczm ienia 120, Owsa 400 korcy.

Cena O kowity dnia n  (23) Maja; 
H urtow e składy wiadro od 421,8— 422,6, garniec od 137— 137 '/a 
P o jedyncza  szynkarska ,, ,: 139— 140

Stosunek g arnca  do w iadra 100 : 3 0 7 1/ 4.

GENERALNA AGENTURA FARRTKI 
R. H ornsby e t  Sons,

W  G R A N T H A M  W  A N G L II.

Lokom obile z podwójnemi i pojedynezem i Cylindram i, sta łe  i pi-zenośne, Młoc
karnie parow e, M łyny, T artak i, M łynki, Sicwniki rzędowe, K ultyw atory  i inne M aszy
ny i N arzędzia, poleca

A. Rodkiewicz.
Ulica Miodowa, N r. 492.

Do bezpiecznego przechowywania pieniędzy, koszto- 
wności, dokumentów i t. p. celem ustrzeżenia ich od 
kradzieży i pożaru, służij:

K A S S Y

O G Ł O S Z E N I A .

ŻNIWIARKI ORYGINALNE.
„Buckeye" z fabryki Andiiance, Platt & Pomp.

w N ow ym  Y o rk u  
„Ceres” Burdicka z fakryki

I). M. Osborne & Comp, w Auburu w Ameryce
poleca

GŁÓWNY SKŁAD
W arszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi rolniczych i Od

lewów (dawniej Ostrowskiego & Comp.t) 
przy ulicy Senatorskiej N r. 473 d.

A
KTÓRYCH

GłMHY SKŁAD
FABRYCZNY

mieści się przy  ulicy Sęnato  rskie 

N r. 473-d obok kościoła S-go 

Antoniego.

Kupującym Kassy Ogniotrwałe na dalszą sprzedaż, odstępu
jemy rabat odpowiedni do ilości od razu zakupionych Kass. 

| WARSZAWSKA FABRYKA MACHIN, NARZĘDZI ROLNICZYCH i ODLEWÓW
( d a w n ie j  Ostrow ski i S-ka).

rozw ijając pomiędzy innem i i swój specyjalny wydział fabrykacyi 
żelaznych kass ogniotrw ałych, nagrodzonych z innem i w yrobam i na 
ostatnich dwóch wystawach medalami złotym i srebrnym ma honor 
takowe polecić.

K assy Nr. 00 i 0 w yrabiają się na skład z zamkami system u 
„C hubb,” wyższe zaś m nnera, począwszy od N r. 1, opatrzone są 
zamkami amerykańskiemi systemu Yale’g o , nad k tóre  dotąd 
L E P S Z Y C H  nie ma, oraz S K R Y T K A M I.

N a obstaiunek w ykonywam y też zamki dawniejszego system u 
to je s t „Bralim a.”

Przyjmujemy też zamki dawniejszego systemu „Brahma” do 
przeróbki na zamki Yale’go. 
IW F“ Pomiędzy wielką liczbą posiadaczy Kass z fabryki naszej 
(daw niej O strow skiego i Spółki) liczymy znaczniejszych jak: 

Skarbiec b. Kassy Głównej Królestwa; w szystkie b. Kassy Gu- 
bernialne; w szystkie Kassy Okręgowe i Powiatowe w Królestwie; 
Kassa Głowna i pomniejsze Drogi Żelaznej Terespolskiej; Kassa Gło
wna i stacyjne Drogi Żelaznej Libawskiej; w szystkie Kassy War-

MASZYNY i NARZĘDZIA
z Fabryki H. Cegielskiego w Poznaniu:

P łu g i, Obsypywacze, Pielniki, B rony , W alce, Siewniki, G rabie, M aszyny do om łotu j  SZaWSkiegO Banku Handlowego; W szystkie K assy W arszaw skiego  
i  czyszczenia zboża, Sieczkarnie, Siekacze, Szarpacze, Torfiarki, Sączkarnie, Pom py, Dyskontowego; kassa  K assy Pożyczkowej Przem ysłowców

W arszawskich; Kassa Towarzystwa Kredytowego Miasta Warsza
wy; w szystkie Kassy Banku Handlowego w  Łodzi; Kassa Towarzy- 

! stwa Kredytowego Miasta Łodzi, — i Kassy najznakomitszych Oby
w ateli ziemskich i miejskich, Przemysłowców i  Bankierów tutej- 
szyh i w Cesarstwie.

I  Polecając tak  ważny sprzęt każdem u bez wyjątku, wiel-
~ kości zastosowanej do potrzeby, uważam sobie za obowią

zek zwrócić uw agę na to, że aby K assa była bezpieczną od 
ognia i  złodzieja, nie dość je s t  aby b yła  ty lko  żelazną i mia
ła  jak i tak i sztuczny zamek.

Administrator Warszawskiej Fabryki Machin, Narzędzi Rolniczych i Odlewów

Z Y G MU N T  OSTROWSKI.

Sikaw ki, i t. d.

P Ł U G I  
z Fabryki R. Ciehowskiego w Linowie

N a różne' ziemie i do oznaki różnej głębokości.

PŁUGI WKZESIŃSKIE
Z podwójnym płozem , z drew nianą i żelazną grządzielą, oraz

Różne MASZYNY ROLNICZE
^  krajow ych i zagranicznych renem ow anych fabryk, poleca

A. Rodkiewicz.
Ulica Miodowa N r. 492.

T R E Ś Ć : R z e c z y  b ie ż ą c e , przez W ik tora Jastrzębsk iego . — W a ż n o ść  la s ó w  oraz  sp o so b y  ich  z a c h o w a n ia  i z a g o s p o d a r o w a n ia .— U p ra w a  b u ra k ó w  c u k r o w y c h  p o d łu g  m etod y  
D e cr o m b ec q u ’a , przez P o lik a rp a  Szlązkiewicza. (D alszy ciąg).— K o r e sp o n d e n c y je : z B iałej-C erkw i.— P o d b ic ie  p ię te k , przez Rom ualda Sobolewskiego, w eterynarza .— W iad om ośc i 
R o ln ic z e  i  P r z e m y s ło w e .— T arg i W a r sz a w sk ie ,— O g ło s z e n ia .—W odcinku: P o  cze in  s ię  p o z n a je  d ob re  g o sp o d a r stw o , przez D r  Laurysiew icza.

jUrnno-ieno IIeH3ypOH>. — Warszawa, w Drukarni Jana  Jaworskiego, Krakowskie-Przedmićście Nr. 415. — Odpowiedzialny Redaktor, Jakól) Loewenberg.

W y d a w c a ,  L. S y g ie ty ń sk i.
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Poleca znaczny swój zapas wszelkich Maszyn i Na
rzędzi Rolniczych, tak z fabryki II. Cegielskiego z Po
znania jakoteż z innych najcelniejszych fabryk angiel
skich, amerykańskich, francuzkich, niemieckich etc., 
a mianowicie: «
Młocarnie i lokomobile z fabryk angielskich. 
Młocarnie szerokomłocące z przetrząsaczami do sło

my, na kołach i bez kół.
Młocarnie przenośne i stałe różnych wielkości. 
W ialnie Bostońskie większe i mniejsze.
W ialnie Drezdeńskie, i różne Młynki.
Rozdrabiacze do kuchów angielskie.
Wozy gospodarskie.
Sieczkarnie bębnowe i z kosami na kole,różnych wielko

ści i systemów, oraz oryginalne angielskie.
Arfy Cylindrowe różnych konstrukcyi.
P ługi Eckerta oryginalne, w trzech wielkościach. 
P ługi W rzesińskie całe żelazne i z drewnianemi grzą- 

dzielami.
Siewniki rzędowe fabryki Zimmermana & Coinp., v.

Halleoraz innych specyalnych fabryk.
Siew niki rzutowe uniwersalne Robillarda i Drewitza.

Przy Zakładzie zna jdu ją  się w arsz ta ty . W szelkie reperacye  uskuteczniaj;

Siewniki do koniczyny i rzepaku rzutowe rzędowe.
Grabie konne do siana i pokosów całkiem kute i sta

lowe na wysokich kołach.
Odkładnice, lemiesze i płozy do pługów' Wrzesiń

skich, Eckertowskich i wszelkich innych.
Wszelkie części do maszyn.
Młyny i Srótownilci do zboża.
Gniotowniki do kartofli i do słodu.
Gniotowniki do obroków oryginalne angielskie małe 

i większe.
Siekacze i Szarpacze oryginalne angielskie.
Parnilii do zaparzania karmy dla bydła, do przewoże

nia na kołach oraz przenośne, w różnej wielkości 
całkiem z kutej kotłowej blachy.

Sikawki pożarne różnej wielkości.
Żniwiarki dwukołowe amerykańskie.

„ ,,Buckeye”.
Kosiarki „
Żniwiarko-Kosiarki „Buckeye”— oraz
SKŁAD NASION zbożowych, pastewnych i okopowych
w wyborowych gatunkach i mieszanek umiejętnie urzą

dzonych w czyste m ziarnie bez plew. (20—20)
się szybko i ak n ra tn ie . N a żądanie w ysyła się uzdolnionych m onterów .

9

K

cg.

3B

s*
9
9

CERES i KIRBY
ŻNIWIARKI AMERYKAŃSKIE 

z Fabryki D. M. Osborne i l  Comp.
AUBURN— AMERYKA.

W edle prób odbytych w r. 1869, 1870 1 1871, Żniwiarka Ceres pom ysłu B urdick’a okazała się ze wszystkich najlżejsza i nailensza 
* ożyciu. V\ roku zeszłam  icznie w kraju naszym  upow szechniła się i uzyskała najzupełniejsze uznanie. Za granica tak samo i dla 

y azania jej w yższości nad innemi Żniwiarkam i, przytoczę konkursa jakie m iały  m iejsce w  Europie w  r. 1872.
BnoL- *.a Lipca roku 1872 na konkursie w  Tarnowie w G alicyi, w spółub iegały  się znane Żniwiarki: Samuelson Tołmston^
b uckeye i t. d Pierwszą nagrodę otrzymała Burdick’a „Ceres.” sam uelson , Joh nstons,
p ie r \v s ^ Ĵ Ca konkursie w R au(łnitz w Czechach w spółubiegały się znane Żniw iarki, i także B u rd i’cka „ C e r e s ” o tr z y m a ła

Ż niw iarek3 i f i i L i^Ca n a . k ° nkul'fic w £ er? en W H anow erze w spółubiegało się 11 z nowych am erykańskich , angielskich! niem ieckich  
Kirbv zaś specvfJinin\ emi Sam uels° n’ Buckeye, Johnston a . t. d. Tu także Burdick’a „Peres” otrzymała pierwszą nagrodę; 

25 LiDca n n t  y i ° r0W y d y P lo n l Urugą nagrodę otrzym ała niem iecka m aszyna Siederleben, trzecią nagrodę Johnston’a.
31 T.incn n* 1® w Wr0?ławiu> Buckeye otrzym ała od większości sędziów  uznanie, nagrody zaś żadÓój nie otrzymała.
91 S' • n' • k v8ie -W Biostiw ie w Czechach Żniwiarka Samuelsona otrzym ała pierwszą nagrodę

mała pierwszą nagrodę™6 1 Lancashire w An.?Hi z Pomi§<% angielskich i am erykańskich Żniwiarek Burdick’a „Ceres” Otrzy.
29 Si erPn^ ■ “? a w Brampten w  H r. Cumberland, gdzie w spółubiegało się  44 angielskich i am erykańskich Żniwiarek

Howarda otrzym ała pierwszą nagrodę, Kirby drugą nagrodę. arew,
A zatem na siedmiu znaczniejszych w Europie konkursach, które w roku 1872 odbyły się, Burdick’a „Ceres” 

4 razy uwieńczona została pierwszą nagrodą, Samuelson raz, Howard raz, B uckeye raz. ”
Co specyjalne kom issyje o tych Żniwiarkach w yrzekły, nie będę tu opisyw ał, dostatecznem  będzie przedstaw ić listę 2000 odbior

ców, która jest w  zakładzie do przejrzenia. * 5 U
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syczyn śm iało pow iedzieć m ogę, że „Ceres” a nie żadna inna je s t  do tychczas najlepsza w świecie Żniwiarki 
OU ucz g w aran tu ję  bo doskonale d z ia ła  w każdćm  po łożen iu  i m iejscow ości, z w yjątk iem  g ru n tó w  kam ien istych ,

M. O sborne e t C ornp. je s t  najw iększą specy ja lną  Ż n iw ia re k  F a b ry k ą , bo 20,000 w yrab ia  rocznie ied n ak że  
pozne zam ów ienia n ie  m ogą byc zaspakajane, d la  teg o  o w czesne obsta iu n k i z zaliczeniem  up raszam . ’

Z  ty c h  p rzyczyn  
a  p rzy tem  d la  nas 
co też  g w aran tu ję
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Na Królestwo Polskie Agent A. Rodkiewicz.
Miodowa, łSTr. 492.
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„BUCKEYE
Oryginalne JKi ner*ykańskie dwukołowe

ŻEIWIAEKI, ŻNIWIAEKO - KOSIAEKI i KOSIAEKI
najpraktyczniejsze i najlepsze w świecie

poleca i przyjmuje wczesne zamówienia na takowe posiadający wyłączną sprzedaż na Królestwo iZach. Gub. Cesarstwa
Zakład Rolniczo-Przemysłowy

HERMANA GGEDENRINGA
w Uatszawie, Ulica Miodowa N r. 494  obok Kościoła Przemienienia Pańskiego.

a  Maszyny te w kraju naszym i zagranicą, rozpowszechnione, zyskały sobie
oj /S k  W ^ u . i- u * podczasostatnich żniw tak ogólne pod każdym względem uznanie, iż nietylko c=>
g  caR  zaPas takowych w fabryce i u reprezentantów  takowej w całej Europie o
§  wyczerpany został, lecz fabryka naw et zmuszoną była odmówić przyjęcia licz- ^
^  ny ch zamówień, jakie krótko przed rozpoczęciem żniwze wszech stron otrzym ała.

st Upraszam przeto Sz. PP. Ziemian, dla uniknienia zawodu, o łaskawe wcze-
U S,ie zamŚ'y*e®ia> przy nadesłanin zaliczenia rs. 1 0 0 — na każdą m aszy n ę .

V % E R  D " Żniwiarka „ B u c k e y e ” na w sz y s tk ic h  w r o k u  ze sz ły m  w E u ro p ie  odbytych
✓ N*READ^ R ,A UrS.lch’ otrzym ała pierwsze nagrody i pochwały, między innemi także na

I# ° " V  1 /V j c t y  k0nk:,1'Sle V B,ettlf rn  ‘ G rflm toU e pod Wrocławiem gdzie 9 żniwiarek konku- 
ó/t, a Vm /rD  Os i o tv ało, w liczbie których znajdowały się także Ceres, Kirby, Johnston, Charn-

‘ pion i inne.

Da
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>=> W 'f  pion i inne. '  ' "  7 g
r  V  1 rzytaczam tu  wyjątek ze sprawozdania o tym  konkursie ogłoszonego “
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przez Komissyję Specyjalną Agronomicznego Towarzystwa Szlązklego.
Sprawozdanie to brzm i jak  następuje: g
„Chcąc podług uzyskanych na konkursie rezultatów  ustanowić klassyfika- 

cyję najlepszych i najpraktyczniejszych żniwiarek, w takim  razie pod każdym 
^  NUFAGTURED BY A D R I A N  C E , PLAIT &G0 względem „Buckeye ’ (Nr. 9) pierwsze miejsce w ich rzędzie zajmuje. Maszyna
g  . . odznacza się doskonałą i trw ałą konstrukcyją i łatwem  kierowaniem; w sto-

sunk u  szerokości cięcia, wymaga ona małej bardzo siły pociągowej, tak że i  pod tym  względem pierwsze zaj- 
■“  muje miejsce,— a nawet w w arunkach najniekorzystniejszych, jak  w zbożu bardzo wyległemj jak najdokładniej 
S  zadanie swoje wypełnia”. ' ■’
-S W  końcu nadmienić wypada, że żniwiarka „Buckeye” na rok bieżący znacznie ulepszona i do na-
g  szy ch d r°g zastosowaną została. Pomost z przyrządem cięcia można odjąć i po za korpusem żniwiarki zaczę
to  pic, tak, że żniwiarkę po najwęższych drogach, w pole transportow ać i do najwęższych bram  wjeżdżać i wy- 
^  jeżdżąc nią można. W czasie transportu  w drodze, pomost spoczywa na kołach.

Maszyny i Narzędzia Rolnicze 
z fabryki H. CEGIELSKIEGO w Poznaniu,

jakoto: Pługi, Zgłębiacze, Obsypywacze, Drapacze, Brony, Siewniki, Grabie, Młockarnie, Wialnie 
Młynki do zboża, Arfy cylindrowe, Sieczkarnie, Parowniki. Maszyny do gorzelni itp.

LOKOMOBILE i MŁOCKARNIE PAROWE
z najsłynniejszej angielskiej fabryki Ruston Proctor tfc Comp, w  Lincoln. Jakoteż: wszelkie Na
siona zbożowe i pastewne hurtowo w gatunkach wyborowych z najlepszych źródeł sprowa

dzane i po ceniach najniższych ostatecznie obliczonych, poleca Skład

J. Ł A W I C  K I E  GO.
Kantor* i Składy nlica Długa Kr*. 16

W P R O S T  C E R K W I .
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